
Nr. 266. We Lwowie — Sobota 25 Września 1897 ftok XXXVI
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

we Lwowie na prowincyi za granicy
miesięcznie l  zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenum eratorowie m i B j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Guz. 
A,-mr. ( ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p c ł- 
1 i e b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. A ltenberga (dawniej F. H. Richtera).

D on iesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, — eselaeh, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzmie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwo- ,  
w ie : Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu Haasenstein & 
Vogles (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12
— M. Dukes Kachf. M ai ^ngenfeld  & Emerich 
Less ner W ollzeile 6 — Schallek W ollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stei- 
n e r; w Frankfuncie: n. M. H aasenstein & Yogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszerfia zwyczajne na jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłani za wiersz lnb jego miejsce 30 ct.
— Gtosy publiczności za wiersz lnb jego miejsce 50 ct.
— Prywatna korespondnneya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.

BIU R A  R EDA KCY I: ul. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 6 —6 w ieozorem . E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER YOGEŁ. BIU R A  A D JIIN 1STR A C Y 1: ul. Karola L udw ika 8 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 wieozorem  bez p rzerw y .

Podwójmy troskliwość.1
Lwów d. 24 w rześnia.

Ruoh Indowy, tkw iąoy  korzeniam i 
swym w stosunkach  sooyalnyoh i e-J 
konom ioznyoh, rozw inął się dzisiaj do 
tego stopn ia  po tęg i, na  jak im  go w i­
dzim y. A jeże li w yższe w arstw y  spo- 
łeozne ohcą w ytknąć kierunkow ą lin ię  
dalszem u rozw ijan iu  się tego  ruohu i 
jeże li n ie  ohoą pozostaw ić przew odni- 
otwa tegoż w rękaoh ag itato rów , — to ' 
m uszą ze względów sooyalnyoh i eko- 
nom ioznyoh ozynió w szystko, oo je s t  
m ożebne i po trzebne, a p rzedew szyst- 
kiem  m nszą się zainteresow ać In­
dem, m uszą m ieć o n iego  staran ie .

Zdaje się, że zbyteozną byłoby rze- 
ozą dowodzić, iż  p a try a ro h aln y  p raw ­
dziw ie zw iązek m iędzy  właścioielem 
dóbr a w łościanam i, m iędzy panem  a 
sługą, je s t  jed y n y m  m ożliw ym  środ­
kiem  przeoiw  sooyalistycznym  dąże­
niom. P rzy  dobrych ohęoiach, p rzy  
spraw iedliw em , ludzkiem  i snm iennem  
obohodzeniu się z w łośoianam i n a  wsi 
a z robotn ikam i w m ieście p rzy jść  m u­
si do tego , że oni sam i zrozum ieją, iż 
należy  dobrem  za dobre odpłaoić.

P rzy  usuw an iu  sooyalnyoh p rzy ­
czyn p rzypadn ie  każdem u cz ło rkow i 
społeozeństw a odpow iednie zadam e i 
jeże li społeoznośó pom ną jest, że przez 
pozbyoie się p raw  uprzyw ile jow anych  
szlaoheckioh, w yższa klasa o tw orzyła 
dobrow olnie stanow i m ieszozańskiem u 
drogę do siebie, je ż e li  n ie  zapom ina, 
że pokojow y p rzew ró t i dalsze rozw i­
jan ie  się za leży  jedynie od rozw ażnie 
i  m ądrze za ję te j pozycyi społeozeń­
stw a — to  w tedy  pojm ie ona be* 
w ątp ien ia , pouczona odstraszająoym i 
p rzyk ładam i ruchów  socyaliutyoznyoh 
w innyoh kra jach , że należy  m iary  
tego  w szystk iego  szukać w zetknięeiu  
i zajęciu się ludem .

Nie b rak  takioh, k tó rzy  tw ierdzą, 
że zajęoie się ludem  je s t  l raz ju ż  nie 
nożebne, że pom iędzy jed n ą  a d rugą 

k lasą w ytw orzona zosta ła  n iezg łęb io ­
n a  przepaść. Mówią ta k  n iek tó rzy , ale 
je s t  to z ich s trony  ty lko  w ybiegiem  
oelem pokrycia w łasnej nieozynności 
w tym  K ierunku. N iepraw dą bowiem 
je s t, aby dusza lu d u  ozy to  w ie jsk ie ­
go ozy m iejskiego nieuleozalnie ju ż  
by ła  za tru tą .

W praw dz o na  m iejsce d aw n ie jsze ­
go św iata  m yśli, w y stąp ił now y, ale 
te n  jeszoze n ie  do jrza ł zupełnie , je sz  
oze ohw ieje się m iędzy sprzecznem ij 
w pływ am i. Je s t więc obow iązk iem ' 
przew odników  społeczeństw a nadaó 
ty m  now ym  ideom  i prądom  zbaw ien­
n y  k ierunek , ażeby społeczeństw o oa- 
łe  nie potrzebow ało potykać się o za ­
po ry  leoz szło oiągle i ciągle n a  i 
przód.

N iem ożliwem  je s t  w yznaozyó k a ż ­
dem u z członków  społeczeństw a pe­
w ien zak res działania . K apłan nauozy- 
oiel, lek arz  pow inni n ie zapom inać, 
że za tru d n ien ie  ioh je s t  n ie ty lko  u -, 
rzędem , ale i pow ołaniem ; n ie  pow in­
n i tak że  zapom inać, że k ażdy  in te li­

g en tn y  człowiók, k tó ry  m a sposobność 
s ty k an ia  się bezpośredniego z ludem , 
pow inien uw ażać za swój obow iązek 
lud ten  pouozaó, dawaó m u rady, 
w skazów ki i w  ten  sposób p rzy czy ­
n iać  się do z jednan ia  ludu  sobie i 
klasom wyższym . G ospodarz, k tó ry  
najw ięcej obouje z robotn ikam i, pow i­
n ien  pom nieć n a  to, że n ie ty lko  tar- 
oza herbow a nak łada zobow iązania, 
leoz że każdy, posiadający w łasny  
kaw ał ziem i, m usi uw ażaó za swój o- 
bow iązek ta k  żyó u  siebie, ja k  w ym a­
ga tego  in te re s  ojozyzny i społeozeń­
stw a, do którego  należy.

P rzyk ład  angielsk ich  praoodawców 
pow inien  pouozyó, że m oralne i m a 
te ry a ln e  w sparcie ludu, choćby naw et 
z ofiaram i poląozone, n ie je s t  straoo- 
ne, gdyż dobre obohodzenie się i po- 
moo w po trzeb ie  naw iązu ją  n ić  sym - 
p a ty i m iędzy dw orem  i chatą , m iędzy  
panem  i s ługą i w yrab ia ją  w ty m  o- 
sta tn im  wierność.

Zapew ne w ielu znajdziem y tak  ih, 
k tó rzy  pow iedzą o tern w szystkiem , 
że to  syntem entalizm . Ale tn  nie m a 
an i oienia syntem entalizm n. Nie ohoe- 
my, ażeby ktoś p a trzy ł n a  Ind p rzez 
p ryzm at jak iohś uozuó rozm arzonyoh, 
idealnyoh. Ale ohoemy pobudzić spo­
łeczność całą do w spółudziału w tern 
dziele w yrów nania przepaści ja k ą  a- 
g ita to rzy  choą w ytw orzyć m iędzy k la ­
są n iższą  a wyższą, m iędzy ohatą a 
dworem, m iędzy praoodawoą a  robo­
tn ik iem .

Jeśli dziś tę  spraw ę poruszam y, to 
n ie  dla tego, aby ona zdaw ała się nam  
być nową, dopiero te raz  przez nas od­
k ry tą  — ale, że sądzim y, iż p rzy p o ­
m nieć ją  należało w obecnej w łaśnie 
chw ili, gdy tegoroozne k lęsk i elem en­
ta rn e  w k ra ju , k tó ry ch  w ykaz w osta- 
tn ioh  num eraoh n a  podstaw ie oyfr u- 
rzędow ych w Oaeecie podaliśm y, n ie ­
bawem zaozną się indow i w oałej peł­
ni dawaó odozuwaó.

N ikt nie je s t  tak  złvm  doradoą ja k  
nędza — a nad to  ag itatorow ie nie z a ­
n ied b ają  i te j okolicznośoi w yzyskać 
dla sw ych w iohrzyoielokioh dążeń. 
Skoro zaś w z wy k ły  oh w arunkach o- 
bow iązkiem  je s t  sfe r in te ligen tnych  
dbać i troszozyó się o lud, jeże li nie 
chce się go puśoió na  manowoe, to  w 
obwili k ry ty czn e j, ja k a  się zbliża, 
troskliw ość ta  je s t  tern bardziej po­
trzeb n ą .

Nie oglądajm y się w yłąoznie na  to, 
co ze skarbu  państw ow ego za pośre­
dnictw em  starostów  dostan ie się dot 
kn ię te j k lęskam i ludności, bądź to  w 
form ie opustów  podatkow yoh ozy bez­
procentow ych pożyozek — ale sam i 
na  m iejscu zajm ijm y się losem teg  
ludu , otoozm y go opieką, uieoh się 
przekona, że n ie  oi jeg o  p raw aziw i 
przyjaoiele, k tó rzy  m u ua zebraniach 
i wieoaoh obiecują z ło te  góry  ale oi, 
k tó rzy  z nim  sąsiadująo, bez obietnio 
i przyrzeozeń, zaw sze g dy  za jdz ie  t e ­
go po trzeba rad ą  i ozynem  w pomoc 
przyohodzą.

Reform y kolejowe.
Lw ów  d. 24 w rześnia.

Coraz ozęstsze ka tastro fy  kolejowe 
zn iew oliły  ko lejarzy  i to  tak  teo re ty ­
ków, ja k  i p rak tyków  do zajęcia się 
zbadaniem  p rzyozyn  teg o  fak tu . P ier­
w szym  rezu lta tem  badania była re g u ­
ła  ogólna, w ydobyta n ie ty lko  ze s to ­
sunków  w pew nem  państw ie  i n ie ty l­
ko z faktów  w pew nym  okresie czasu 
badanyoh, ale ze spostrzeżeń  ogólnyou 
a je s t  n ią ta, że an i m ateryał m ar­
tw y, an i personal kolejow y n ie  m no­
ży się w rów nem  tem pie, ja k  w zrasta  
praca, k tó rą  koleje m uszą w ykony­
wać. L iozba pasażerów , ilośó tow arów , 
szybkość i  liczba po sobie następu ją- 
cyoh pociągów  m noży się n iem al oo- 
dziennie, a liczba m aszyn, w ozów i 
składow ych ozęśoi kolei, a tak że  liozba 
urzędn ików  w zrasta  ledw ie oo drugi 
dzień, albo oo trzaoi. K oleje w szędzie 
ta k  są urządzone, że n ie  m ożna od­
m ówić żadnem u pasażerow i m iejsoa 
w pooiągu, an i żadnem u kupoowi p rz e ­
w iezienia jeg o  tow arów , a opróoz tego 
kolej n ie m oże tak , ja k  fab ry k an t za- 
rzuoony nadm iernym i zamów ieniam . 
źle w ykonać roboty . Kolej m usi z a ­
w ieść w szystko i w szystkioh, którzy 
sobie tego żyozą i m usi zaw ieść 
w yznaczony ozas, poniew aż jednak  
ruoh dzisiejszy  fak tyoznie je s t  ponad 
siły  i urzędników  kolejowyoh i m a­
szyn, przeto  prostem  następstw em  te ­
go m uszą byó katastro fy .

P rzedew szystk iem  tedy , aby zapo 
biedź nieszozęśliw ym  w ypadkom , po ­
w inna byó w zm ooniona w zarządech 
kolejow yoh, czy też  na  g łów niejszych 
staoyaoh służba specyalua, k tórej obo­
w iązkiem  byłoby badanie, ozy nad- 
zw yozajne pooiągi tow arow e albo oso­
bowe, konieczne ze w zględu  na 
wzm ocniony ruoh dadzą się n a  danej 
lin ii jeszcze „puśció“ z dotyohozaso- 
wym  taborem  m aszynow ym  i lu d z­
kim , ozy też  są  niem ożliw e do „pu 
szczen ią” bez n iebezpieczeństw a dla 
życia ludzkiego .

Ta służba kon tro lna  pow inna byó 
i z tego w zględu  pom nożoną, aby  śoi- 
ślejszy  nadzór w ykonyw ała nad  słu 
żbą ruohu, nad  staoyam i, strażnikam i 
kolejow ym i, zw rotniozym i itd . A ró- 
wnooześnie tego  rodzaju  kon tro lerzy  
m ogliby mieó bardziej stanow ozy głos 
w aw estyach  pom nożenia personalu 
kolejow ego, bo z ogólniejszego na 
spraw ę stanow iska, g dy  tym ozasem  
w yższe w ładze kolejow e z góry  n a ­
kazaw szy  n iższym  ja k  najw iększą  m o­
żliw ą oszczędność, później w  razie  
zw iększenia się ruchu , od swoioh p od­
w ładnych ty lko  n ieśm iałe m ogą od­
bierać ra p o rty  o po trzeb ie nowej po­
sady na danej lin ii i n a  danej stacyi.

W dalszym  rzędzie  stanow ozo po­
w inny  byó p rzedsięw zię te  rob o ty  na 
w ielu stacyach w celu ich  ro z szerze­
nia- P ozostały  one n ie raz  tak im i, ja k  
je  podozas zak ładan ia kolei w ybudo­
wano, a dzisiaj przeoież k ilk ro tn ie  ruoh

się zw iększył. Do k rzyżow ania się po- ko zostaje po starem u. Wogóle zresz tą  
oiągów n a  dworoaoh rów nież n ie p o - ; praoa kancelary jna  i p raca na to rze 
w inno się dopuszczać. W szystkie skrzy- w iecznie z sobą kolidują, oen tra lny
żow ania szyn pow inny byó poza sta- 
cyami, a rów nież szyny  na dw orcaoh 
pow inny byó ta k  u łożone, aby w ż a ­
den sposób pociągi n ie  m ogły  na  s ie ­
bie najeżdżać. Na stacyach pośrednich  
należałoby  w szędzie zbadać to ry  po- 
boozne, czy są dość d ługie na  to , aby  
na n ich cały pociąg m ógł stanąć , w r a ­
zie, g dy  jed en  pooiąg m usi ustępow ać 
m iejsca drugiem u, szybszem u, k tó ry  
później z głów nej s tacy i w yszedł. Tym 
sposobem  łatw iej będzie przesuw ać po 
oiągi tow arow e i oszczędzi się czas i 
p racę rangow ania. Jestto  n a jw ażn ie j­
szy  środek do zapobieżenia spóźnię 
niom  pooiągów, a każde spóźnienie jak  
bakoyl, k ry je  w sobie katastrofę.

Sam p lan t kolejow y i ułożony na 
n ;m to r w ykazu ją też  w  w ielu m iej- 
soach b: .ki Nadzór nad  tem  w szy­
stk iem , nad szynam i, czy n ie  popęka 
ły, nad  śrubam i, ozy n ie w yszły z o- 
sady, nad  progam i i t. d. m ają s tra ­
żnicy, i fak tem  je s t, że ta k  oni, ja k  
oały personal torow y, robotnicy , „oahn- 
m eis try " , nb ah n w aerte ry u i t. d. Sły 
ludźm i i tęg im i w swoim zawodz ę i 
sum iennym i. J e s t  ty lk o  kw estya, czy 
też  p rzestrzen ie  poruozone tym  lu ­
dziom  do obohodu i nadzoru  ta k  są 
w ym ierzone, aby m o g l i  sum iennie i 
praw idłow o w ykonać nałożone na nioh 
obow iązki? K ażdy z te j najniższej 
służby kolejow ej m usi obejść ozęśó 
to ru , k tó ra  n a  niego w ypada ty le  a 
ty le  razy  n a  dzień. Musi to  zrobić, bo 
od tego są k o n tro ln e  znaki, k tó re  na- 
tyohm iast zaw iadam iają  zarząd , że tam  
a tam  ten  lub ów b u dn ik  czy s trażn ik  
nie w ykonał, co do n iego należało. 
Chodzi ty lko  o to, czy ten  budnik 
spiesząc się do końca sw ojej p rzes trze ­
n i m a o z a s  na  to, aby zw raoaó na 
w szystk ie szozegóły uw agę. P rzestrze ­
nie m iędzy kolejow ym i strażn icam i są 
na  to  za d ługie.

Cc się tyozy personalu  stacyjnego 
to  bardzo  w ażną je s t  rzeczą w ykszta ł­
cenie tzw . przes iwaczów, od k tórych 
zręoznośoi i znajom ości rzeczy  więoej 
zależy, n iżby się to  kom n zdaw ać mo­
gło. Ludzie oi p raou ją oały dzień lub 
oałą noo na skw arze, deszczu, m rozie 
lub śniegu, p racu ją  z w ytężeniem  sił, 
a pod obuchem  trw ogi o w łasne żyoie 
Każdej ohwili może ioh zm iażdżyć lub 
okaleczyć n a jm n ie jszy  niew laśoiwy 
ruch ioh samyoh lnb ioh kolegów. Po­
w inni w ięc byó n ie ty lko  um yśln ie  do 
swej roboty p rzygotow ani, ale też  tę  
robotę pow inno się im dobrze w y n a­
gradzać i lżejszą uczynić.

W ogóle personal kolejow y je s t  za 
szczupły, a dowodem tego  fak ty  do­
syć częste w Galioyi, iż urzędnicy  ped 
w ładni n ie w ykonują po prostu  pe

bowiem  zarząd  ze w zględu na oszczęd­
ność nie liozy się w w ielu w ypadkach 
z niem ożliwośoią w ykonania jed n ej i 
d rug ie j w jed n y m  i tym  sam ym  czasie.

Na kolejach nie m a n io ta k  d robne­
go, ooby nie mogło spowodować ol­
brzym iej katastro fy , d latego  też  ka 
zda ohoćby n a jm niejsza  ozynnośó po-j 
w:una  byó spełn iana z rozw agą i spo­
kojem . A do tego  potrzeba i dostate- 
ozne_ i dobrze p ła tnej służby  — a te ­
go b rak  n ieste ty . i

Pooieohą w tem  złem nie może byó 
uw aga, iż n iety lko  w Galicyi i Au- ’ 
s try i, ale i za  granioą przybliżone sto- j 
sunki panu ją . Nie wróci to  życia a n i : 
jednem u uśm ieroonem u na kolei p a sa -! 
żerow i

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 24 w rześnia. 

N ajw ażniejsza dzisiaj i wogóle aroy- 
w ażna wiadom ość nadnhodzi z R um u­
nii. B ukareska Epoca donosi, że r z ą d  
r u m u ń s k i  zajm uje się z a p r o w a ­
d z e n i e m  k a l e n d a r z a  g r e g o -  
r y a ń s k i e g o .  S tourdza znosi się w 
tej spraw ie z kilkom a ozłonkam i sy­
nodu, i rokow ania doszły ju ż  do usta  
now ienia dnia, w  k tó rym  now y k a ­
lendarz m a w R um unii byó zap row a­
dzony, m ianow icie 4 lipca 1899 (s ta r 
stylu) będzie liczony jak o  16 lipca. 
T erm in  ten  w ybrano z powodu, że 
m iędzy 4 a 16 lipca żadne uroczyste 
św ięto n ie przypada.

Nowy, popraw ny kalendarz, uło­
żony w edle uohw ały soboru tryden- 
okiego p rzez  papieża G rzegorza X III, 
został n a ty ch m iast w r. 1582 ty lko 
we W łoszeoh, H iszpanii i Portugali:' 
zaprow adzony, w Polsce o 4, we Wę 1 
grzech o 5 la t później. P ro testanck ie  
rząd y  w Niemczech p rzy ję ły  go d o ­
piero w r. 1700, A nglia dopiero  w r. 
1752, a najpóźniej w r. 1758 Szweoya. 
Mimo to je d n a k  p ro testanci oiągle ina­
czej od katolików  oznaczali te rm in  
W ielkanocy i dopiero w r. 1775 na 
w niosek F ry d ry k a  I I  p rusk iego  także  
w tym  w zględzie zrów nali się z k a to - ' 
likam i, uznając nareszoie, że ansa do 
kato lioyzm u je s t  n iedorzeczną na polu 
kalendarzow em . Tylko kośoioły o ryen- 
tam e — dyzanickie, a za zezwoleniem  
Rzym u tak że  unick ie, zachow ują do- 
tą  l kalendarz ju liań sk i, k tó ry  przeoie 
m e je s t  u tw orem  kośoioła o ryen ta lne- 
go. W Grecyi, R um unii, a tak że  w Bał- 
gary i ciągle się podnosiły  głosy za 
przystąp: eniem  do cyw ilizow anego l i - ; 

W R um uniiozem a czasu, w K um unn nareszcie 
w nych prao kanoelaryjnych, k tó re  r a z ; spraw a ta  dojrzew a. JeżeL praw osła- 
po raz  nakazu je  w ładza wyższa, a nie | w ne duchow ieństw o rum uńsk ie  przyj - 
w ykonują dlatego, bo są w prost n i e - m i e  kalendarz  g regoryańsk i, to wogóle 
m ożliwe do w ykonania. W takioh ra - odpadnie jed y n y , m ający jak ąś  w agę 
zach zjeżdża komisy a śledoza, b a d a ,  zarzu t, że zm iana kalendarza  wywo- 
inkw iru je , p rzekonyw a się, że is to tn ie  la łaby  zam ieszkę w litu rg ii.

■ niepodobna byłe tego a tego z ro b ić ,1 D z i e n n i k i  w ę g i e r s k i e  w sze- 
Arzrusza ramionami, odjeżdża i w szyst lakiej opinii nie m ają dośósłów  wdzię-

ozncści dla ces. W i l h e l m a  za odwi- 
dziny  stolioy W ęgier i za en tu zy asty - 
ozne w ysłow ienie się jeg o  o narodzie 
w ęgierskim . Czują one jed n ak , że do 
tej w izy ty  nie byłoby przyszło , gdyby 
W ęgry były — drugorzędnem  ty lko  — 
państw em  eam odzieinem  ; że jed y n ie  
w ścisłej z A nstryą łąoznośoi m ają 
tak ie  znaozenie, jak ie  im  przypisać 
spodobało się cesarzow i n iem ieckiem u.

Poszło to  w niesm ak libera lnym  
p i s m o m  w i e d e ń s k i m .  Nowa Pres- 
se, k tó ra  ty lo k ro tn ie  dla miłośoi ma- 
d iaryzm u zdradzała  in te re sa  A ustryi, 
obaw ia się, że W ęgrzy gotow i wzbió 
się w pychę i w błędnej zarozum iało­
ści uważaó część za znacząoą więcej 
od oałości, podozas gd y  W ęgry ty lko  
w sk ładzie m onarohii m ogły  dobió się 
tego  stopm a, k tó ry  osiągnęły . In n y  
o rgan  libera lny  płaoze, że p u n k t oięż- 
kości m onarch ii ooraz więcej n a  wsohód 
się przenosi. Deutsche Ztg. wieloe obu­
rzona je s t  z powodu, że M adiarzy po- 
Dyt oesarza niem ieokiego tłum aozą po­
nad  m iarę jak o  hołd  Niemieo złożony 
m adiaryzm ow i.

E erlińsk .e  Neueste Nzchrichten  — o r­
gan  B ism arka — u zn a ją  po lityczną 
w agę W ęgrów, n ie  dziw ią się, że oes. 
W ilhelm , uznająo  pracę W ęgrów, z W y­
sokiem  uznaniem  m ówił o narodow ych 
przym iotach  W ęgrów, ale d o d a ją : „Oby 
ty lko  dalej b rzm ia ły  te  harm onie w 
postępow aniu  W ęgrów wobeo niemieo- 
tw a l“

Cesarz — p rz ep ra sz am y : król — 
F ranc iszek  Jó ze f spełnił po ojcow sku 
żarliw e p ragn ien ie  Węgi ów, zaprasza­
ją c  do B udapesztu  gośoia, k tó ry  m iał 
przybyć ty lko  na m anew ry  i polowa­
nia ; w izy ta  oesarza niem ieokiego w y ­
padła po nad w szelkie m arzen ia  m a- 
diaryzm u. P rzyszłość okaże —  p rzy  
odnow ieniu  ugody austro -w ęg iersk ie j 
— czyli m adiaryzm  w dzięoznym  i.... 
ro z tro p n y m  byó potrafi.

Z A t e n  donoszą o ogrom nem  
w z b u r z e n i u  p o m i ę d z y  G r e ­
k a m i .  P ary sk a  „A jenoya Havasa* d o ­
nosi z A ten dnia 21. b. m .: Dosłowna 
treść  t r a 1’ ta tn  pokojowego . w yw ołała 
pow szechne p rzerażen ie, m .anowioie z 
powodu p u nk tu  osta tn iego , że a r ty k u ­
ły  tra k ta tu  w ohedzą w w ykonanie od 
ohw ili podania ioh do w iadom ości g a ­
b in e tu  greckiego, że zatem  tra k ta t  po- 
prostu  przem ocą zosta je  Greoyi n a rzu ­
cony. W parlam en tarnyob  kołach są 
snaó gotow i p rzy jąć  w szystk ie, w ła- 
śoiwie pokoju dotycząoe a rty k u ły , ale 
protestow ać u  m ocarstw  przeciw  ko n ­
tro li finansow ej, jak o  n ie należąoej do 
przedm iotów  pośredniotw a. M inister 
p rezy d en t Raili ośw iadcza, że n ie wie, 
ja k  je s t  p arlam en t usposobiony, ale to 
wie, że odrzucenie tra k ta tu  o tw iera 
p erspek tyw ę odnow ienia w ojny. B yły  
m in ister p rezy d en t D e ly a n n is , k tóry  
spow odow ał w ojnę z Turoyą, m iał o- 
św adczyó, że jeśliby  kontrola, zam iast 
byó prostym  dozorem  nad doohodami, 
n a  sp ła tę  kon trybuoy i przeznaczony­
mi, by ła m ieszaniem  się m ooarstw  w  
zw ierzohnicze praw a p ań stw a , do ra­
dzałby  w parlam enoie odrzuoenia t r a ­
k ta tu .

ŚW IA T  I FIN A NSE.

T)rugie życie
PANI A PP ELS TEIN .

P ow ieść w spółczesna

przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Oiąg dalszy.)

Udawał, że n ie  w idzi przyw ołu ją- 
oyoh go m in  ex -b an k iera . Z resztą  by ł 
jeszcze ro zstro jo n y , n ie usposobiony 
do odpow iadania n a  w ieoznie te  sam e 
p y tan ia  przyjaoiela. A ppelstein  bo­
w iem  u trao iw szy  ws*yst>ie zm ysły, 
a raczej ioh sp rężystość, n ie  u trao ił 
św iatów  iśoi. O bsypyw ał każdego py ­
taniam i, ja k  spał, ja k i  m iał ap e ty t, 
k iedy  był w Paryżu. A in teresow ały  
go św iatow e wiadomośoi, mody, zw y ­
czaje, now e potraw y... P rzepadał za 
W arszaw ą, za w szystkiem , oo m u 
przypom inało  jeg o  św ietne ozasy, k tó ­
re  zdaw ał się doskonale pam iętać, z a ­
pom niaw szy oałkowioie finał i de-

P rzy jazd  B yw alskiego byw ał dlań 
radośnym  W ypadkiem. N iem ogł się nim  
naoieszyó. D opytyw ał o lu d z i z p rzed  
szesnatu  lat, n ieprzypuszozająo, niero- 
zum iejąo, by ooś zm ienić się m ogło. 
Cały sm u tn y  p rzeo iąg  swego życia

w ym azał ze sw ej pam ięci i pozosta ły  
m u ty lk o  wesołe ze św ietnyoh oza- 
■ów wspom nienia.

B yw alskiego zaw sze zasm uoał w i­
dok B ern a rd a ; był d lań  strasznym , 
żyjącym  przykładem  znikom ośoi św ia­
ta , m arnośoi oiała ludzkiego . Ten ban­
k ie r poszukiw any, podziw iany, to słoń- 
oe bankierów  i nabobów w arszaw ­
skich, dziś stanow i tak ą  bezm yślną 
m asę ciała, będąoą oiężarem  oto- 
ozenia.

Nie znał, n ie  spo tykał nio w świe- 
oie, oo by m n plastyozniej n iźli Ber 
nard  uzm ysłow iało m arnośoi św iata.

Tu, we Lw owie w egetow ał ten  mo- 
looh, n a  k tórym  s ta ry  A ppelstein  o- 
p a rł sw oją firmę, tam  w  W arszawie

Srosperow ał upośledzony, praw ie wy- 
ziedziczony Jakób.

S po jrzał żle na B ernarda. Miał doń 
urazę , że go zm uszał do tak  sm utnyoh 
refleksyj i to te raz  p rzed  objadam  
k tó ry  m usiał byó dobrym , bo A p p e l­
ste in  sm aku n ie strao ił, a re n ta  wy' 
s tarozała  na  w y tw orną kuchnię.

— Ha 1 ha  1 h a  1 —  zam ruczał.
D rzw i się znów  o tw orzy ły  i we 

szły  Ireu a  i  L u lu . W yglądały  ja k b y  
siostry , w ysm ukłe, m atka  z całym  z a ­
konserw ow anym  czarem  rozlanym  w 
je j  osobie, córka b rzydsza, ale j ą  p rzy­
pom inająca d y stynkcyą .

B yw alski oozom nie w ierzy ł. T a ko ­
b ie ta  praw ie młoda, bardzo stro jna , z 
b laskiem  w oozaoh, n iezrów nanej gię- 
tkośoi w figurze, m ogłaż byó tą  sa­
mą, oo p rzed  godziną, zesztyw niałą , 
unoszoną z tego  salonu.

O słupiał *e zdziw ienia, w idząo ją  
ożyw ioną, n a tu ra ln ą  p rzy  św ietle, o 
w iele m łodszą, z w ielk iem i resz tkam i

tego try u m fu , k tó ry  j ą  ro b ił w  swoim 
czasie w yjątkow o in d y w id u aln ą  isto tą .

W tem  B ernard  w ydał głos, u 
niego rzad k i i p rzeto  n ig d y  n iep rze  
chodząoy n iepostrzeżenie .

Bywalski nadstaw ił uszu.
A ppelstein patrząo  na żonę, ze 

sw ym  głupim , ale w esołym  uśm iechem , 
b e łk o ta ł:

— I-rene... po... mor... finie?
K obieta się zm ieszała, zb lad ła  i

poczerw ieniała.
A on pow tórzył, zm ienionym , w y­

silonym  p ara lity k a  hucząoym , dono­
śnym  głosem :

— Po m or m or finie finie ?
Byw hisk. n ierozum iał.
— F in ie  1 finie 1 — pow tórzy ła , od- 

ow iadająo ziry tow ana kobieta, zaga- 
u jąc czem prędzej.

Szczęśoie, że do B yw alskiego się 
nie zw róoiła z rozm ow ą, bo by łby  u  e 
znalazł na  żadne p y tan ie  odpow iedzi. 
Równooześnie lokaj w prow adził pierw ­
szego gościa. Bywalski się w y su n ął do 
przy leg łego  saloniku.

— Co to było?...
Z rozum iał i pobladł. Zrzuoił mo- 

nokl. R ysy m u się skurczy ły  bólem .
— Iren a  więc m orfin istką?... Irena... 

do tego doszła...
Mimo oałego swego egoizm u ozuł 

się w zburzonym , nieszozęśliw ym , p rz e ­
ję tym . Miał w szystko wytłóm aozone, 
w szystko  i te  oozy zachodzące różo­
w ym i to n y  i te  b lask i w nioh i ten  
a tak  konw ulsy jny , i ten  spokój Lulu...

d

Stanowozo n ie  po trafi jeśó  obiadu. 
Miły m ąż, k tó ry  tak ie  zd radza ł ta je -  
mnioe i to p rzed  obiadem .

D oznawał w rażen ia , jak b y  mu ktoś

w tea trze  podczas przejm ującej, g e ­
n ialn ie  g ranej sceny odsłan iał ku lisy .

— Iren a  m orfin istką ! — szep ta ł w 
rozpaczy.

C hciał ochłonąć. Cóż to  obchodziło 
jego  ? L ab ia ł Irenę, ale przecież nie 
była jego  oórką, ani... Cóż to jego  tak 
dalece obchodziło? . . . . . . . .

Darm o sobie to  tłum aczył. Ból ja ­
kiś w ie ltą  fa lą  szedł m n z serca jlo 
gory, do głow y, ja k b y  w y rzu ty  za j a ­
kąś cc leg łą zapom nianą zbrodnię, opa­
now yw ały jeg o  spokój lubiące sum ie­
nie. Jak b y  słyszał jak iś  głos, wołający 
doń płuokym  szeptem  ze w szystk ich  
kątów  m iękkiego sa lo n ik u : „To tw oje 
dzieło, ty, s tary  wygo 1 w yjadaczu finan­
sów, pieozeniarzu salonów".

Nie m ógł śoierpieó ty< h głosów. 
Uoiekająo p rzed  n im i przyśp ieszonym  
krokiem  n a  trzęsących  się nogach, po­
wrócił do salonu.

Tu już  b esiadniey byli w kom ple­
cie. O bjąi ioh w zrokiem  m istrza  w sz tu ­
ce obserw acyi salonow ej, n ie  ustępu - 
jąoej może niozem  obserw acyi „Bour- 
g e t’a “ ty lko  n iezadającej sobie praoy 
dobrania je j słów i zdań.

Czekano na danie sygnału , że obiad 
podany.

Porzyoki stojąo szep ta ł ooś z Lulu. 
Tu Iren a  rozm aw iała  z szpakow atym  
lowelasem , k tó rym  nie m ógł byó kto 
inny, ty lk o  h rab ia  Skrzyoki, odwdzię- 
ozająoy się A ppelsteinom  za obiady 
ułatw ianiem  Iren ie  zdobycia w świe- 
o.e lw ow saim  pozyoyi. S łyszał o 
nim. Jak aś dam a siwiejąoa, jed n a  z 
ty ch  p ieczen iarek  w ielkośw iatow yoh, 
przerzuoała album . A B ernard  w odził 
po nioh w szystkich oozami ozłowieka,

k tó ry  po trzebu je  pokarm u i we w zro­
ku  ozerpie go dla mózgu.

W szystko to  ob jął s ta ry  św iato- 
wiec na iedną sekundę p rzystanąw szy  
i w szedł m iędzy rozm aw iających.

Postanow ił m ówić, baw ić, sfcudyo- 
waó. Może ła tw iej roz. ędzi s traszn e  
w rażenia i zapom ni w iadom ości n ab y ­
tych dnia tego. Z resztą m usiał się s ta ­
rać w ym iarkow aó, w ybadać Porzyokie- 
go. M usiał się dow iedzieć, o ile Iren a  
przesadzała, czy się może m yliła w 
zapatryw anie ch na swoje stanow isko 
salonowe. Canł tego potrzebę. Mająo 
doświadczenie, mógł byó pom ocnym  
tak tyk iem , gdy pozna bliżej pole bi­
tw y  i obsadzenie stanow isk.

Zaledw ie Iren a  go zapoznaU  ze 
swym i gośćm i, kam erdyner, p rzypo­
m inający słynnego Luocaniego, jak  
każdy jen e ra ł przynom ins np. M urata, 
oznajm ił obiad.

Byw alskiem u w yznaczono miejsoe 
przy  siw iejącej ćam.fe, k tórą, pokazało 
się, poznał tem u la t dw adzieśoia ua 
wyśoigaoh w W arszawie, gdy  on, dziś 
biały, by ł jeszcze szpakow atym , a ona 
dziś siwa, wówczas była sza tynką .

Naprzeoiw  niego siedziała m łoda 
para.

S tół zg rom adził d w unastu  b iesia ­
dników. N akryoie nie pozostaw iało  
nio do życzenia. B yw alsk iem u b y  się 
zdało, że je s t  u bank iera  w W arsza­
wie tem u  la t dwadzieścia, g d y b y  n ie  
oboe fizyognom ie, g dyby  n ie  ten  pa­
p ie r zam iast gobelinów na śoianaoh, 
to  srebro , m iasto  z ło ta  na  stole. 
Iren a  ze sw ym  w rodzonym  sm akiem , 
ze swem  rozm iłow aniem  w  zby tku , 
um iała u trzym ać dom na stop ie  św ia­
tow ej z tej re sz ty , k tó ra  ongi n ie b y ­

łaby  s ta rczy ła  n a  k w ia ty  do p rz y b ie ­
ran i i  stołu.

Tym  refleksyom  oddaw ał się By­
w alski, n iem yśląo baw ić sąsiadki, a 
postanaw ia jąc  oddaó się obserw aoyi 
nad Porzyokim

W szakże m usiał iuę w tajem niozyó 
w żyoie p rzy jació ł, m usiał wiedzieć, 
co^ z pow rotem  do W arszaw y powie 
Jakóbow i, k tó ry  n ie  om ieszka go zg ra ­
bnie, n iedbale a dokładnie, z jem n  
ty lko  w łaśoiw ym  ta len tem  w ybadać.

Z resz tą  n ie  był w stan ie  naw iązać 
banalne j rozmowy. Czuł ogólny ro z­
stró j. Od bankructw a B ernarda, to  je s t  
la t  szesnaśoie, an i razu  n ie w lazł w 
w żaden dram at życiow y.

A tu, p rzy  tym  stole odgadyw ał 
delikatnem  poozuciem  w n a jb a n a ln ie j­
szych a obytyoh salonowoaoh, d ram a­
tyczny  żyw ioł, k tó ry  w y staro zy łb y  
D audetow i do skleoenia s inzacyjnego, 
w zruszająoego rom ansu. Ta panna, 
kochająca się w  tym  m łodzieńcu, p ra ­
cu jąca w yobraźnią całą, ta  m atk a  p o d ­
niecona m orfiną, p ijan a  chw ilow o od 
n ark o ty k u  m ająoego ko.ó je j z m acie­
rzy ń stw a  wypływ^., ice bole i z je d n e ­
go fałszyw ego kroku w ypływ aj ąoe, 
falam i wzbierająoe o ierpienia. Ten b e i - 
m yślny molooh, sm akująoy i traw iąoy , 
k tóry  te  dw ie is to ty  nam iętnośoią sw ą 
w ykolejił n a  zaw sze, za raz ił m iazm a- 
mi, m ającym i byó zaw sze ich o rg a n iz ­
mów tru c izn ą .

(C. d. n.)

Nowości z wełny na suknie damskie ■J5‘ Magazyn Schayerów we Lwowie.
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D ziennik i ateńskie , naw et najum iar- 
kow ańsze, ja k  A sty  i Akropolis n a rz e ­
k ają , że tr a k ta t  właśoiwie w szystko  w 
zaw ieszen ia  pozostaw ia, że je s t  ak tem  
n iespraw ied liw ym , niebyw ałym  w dzie­
jach  nowoezesnyoh. E p im tris  u siłu je  
w ykazać, źe wedle a rty k u łu , dotyozą- 
oego Tessalii, Turoya n igdy  dobrow ol­
n ie  n .e  zw róoi Tessalii — i w raoa do 
sw ego pom ysłu, aby  porzuoono tą  pro- 
w inoyą do ozasu, gdy  sią znajdą śro d ­
k i do j e  w yzw olenia.

W iadomośoi z A ten z d. 22 bm. do-

peryodyoznyoh przejaw ów  n ierozsąd- jS w ają wodą, gdyż inaozejby posohły,
ku, położenie ich by łoby  pew nie tak ie , 
ja k  F in landy i.

„Słuszność w szakże każe s tw ie r­
dzić i tą praw dą, że Polaków  w oalym 
tym  okresie, jeże li nie tłóm aczyła, to 
uspraw iedliw iała  do pew nego stopn ia  
okoliczność, iż  zapatryw an ia  rosy jsk ie  
na po lityką polską n ie ty lko  n ie odzna­
czały sią n ig d y  stałośoią, konsekw en- 
cyą i jedno litośc ią , ale że nie to w a­
rzy szy ły  im  n ig d y  staran ia, by z siłą 
po licy jną połąozyó siłą duohową w o-

noszą o w zm agającem  sią oburzeniu , j sobie najlepszych  Eosyan we w szyst- 
Niew iadom o jeszoze, ja k ie  w yw arła j kioh gałąziaoh żyoia społecznego i ad- 
w rażenie wiadom ość, k tó ra  onegdaj m .n u tra o y i, gdzie po trzebna była po 
nadeszła  do A ten, a wedle k tó re j ro - w aga rosy jska.
sy jsk i m in is te r spraw  zag ran icznych  Zdaw ało sią, iż k w esty a : k to  re- 
h r. M urawiew  ośw iadczył greckiem u ' p rezen tu je  w ładzą rosy jską , m onarohą, 
posłow i w P etersb u rg u , że konoert eu-1 u stró j państw ow y i narodow ość ro- 
ropejsk i uw aża swą m isyą za skończo-j sy jsk ą  w k ra ju , gdzie  k u ltu ra  stoi wy- 
n ą ;  w szelkie da’sze postanow ień a p o -,so k o  i gdzie drażliw e, n iezabliźn ione 
weźm ie Greoya na w łasną o d p o w ie - je sz c z e  ran y  narodow e, w ym agają u- 
dzialnośó. jm ie ją tnej rąk i, in teresow ała  nas tak

■ mało, że duohow a siła p rzec iw d z ia ła­
j ą c a  zjednoozeniu  Rosyi okazyw ała 
i t ią  n ie raz  m ooniejszą od siły  duoho-

Środkami policyjnemi niepodobna „ . e h ,  f o -
_ , j w stan ia  z r. 1863 i jeg o  złow rogich

n a r o d ó w .  j n astąp  stw  dla R osyi i d la Polaków.
i Polegała ona na tern, że M uraw iew  w 

Grażdanin, organ ks. M eszczerskie- [ W ilnie, a hr. B erg  w W arszaw ie, do- 
go n ie należy  w praw d rie  do p is m ' czekaw szy sią pow ołania lepszyoh lu- 
w ieice poważnyoh, ale że je s t  bardzo  ( d zi rosy jsk ioh  do dokonania politycz- 
poozytny, uw ażam y za właściw e p o - :nego zjednoozenia Polaków  z Rosyą, 
w tórzyć głos ja g  ' o sy tuaoyi, w ytw o n a tk n ą li sią n iespodziew anie, u  p rogu  
rzonej p rzez  w arszaw skie uroozystośoi, swej działalnośo i, na dwóoh jed n ak o - 
poniew aż w nim  d o ty k a  książą wa- po tążnych  w ro g ó w : na  Polaków , 
żnej kw esty i ozyno ,/n ictw a, k tó ra  w m ająoyoh praw o znaleźć uspraw ied li- 
d z ia li  rosy jsko-polsk iego   ̂ po jednan ia w ienie uw ej n iedojrzałośo i w rozognio-
w ielką g ra  rolą i to natu ra ln ie  ujem ną 
Tak Polacy ja k  Grażdanin p ragną, ż e ­
by (jeżeli ju ż  konieoznie z urzędów  
w ykluczeni są tym ozasow o Polaoy), po- 
sełano  do Polski lepsze żyw ioły czy- 
now nicze. Dla ozego Polacy tego  p ra ­
gną, pow szeohm e w iadom o — dla cze 
go Grażdanin , m ów i a r ty k u ł, k tó ry  o- 
piew a:

„U roczystości polskie, św ieżo u k o ń ­
czone w W arszaw ie, uroozystośoi, zna- 
ezenie k tó ry ch  polega n a  gorącem  
przyjąoiu , zgotow anem  przez Polaków 
m onarsze, o raz Ha słow ach zaufan ia 
w yrzeozonych przez m onarchą do n a ­
rodu  polskiego, woale niejedakow ą 
zn a jd u ją  w społeozeństw ie rosy jsk iem  
oceną. „Są ludzie praw i i pow ażni, 
n ie  łączący  sią z tym i, k tó rzy  choą 
w ierzyć w o trzeźw ien ie Polaków i ci 
żałow ali n iem al, że z gó ry  w yrażano 
im  tak ie  zaufanie. Są ludzie, k tó rzy  
w swyoh pa try o ty czn y eh  poglądach 
n ie  m ogą n aw et pogodz ó sią ze s ło ­
w am i: „Polak" i „polskie", używ anem i 
w jązy k u  urządow ym  rosyjskim .

„Z przedstaw icie lam i tego nie ty le  
ro sy jsk iego , ile krańcow o antipolskie- 
go k ie ru n k u  n ig d y  pogodzić sią n ’e 
mogłem , w idziałem  w nim  bowiem  nie 
ty lko  n iep o trzeb n ą  obrazą całego na­
rodu, liczebnie 15 razy  od nas m n iej­
szego, ale Ujmą tak że  dla duchow ych 
in teresów  rosyjskioh.

„Szkoda to  zanad to  dla Rosyi wy­
raźna, a po lega na tern, że jeże li w 
po lityce naszej polskiej uznaw ać bą- 
dziem y za  m yśl p rzew odnią, jedynie 
obc w iązującą, s ta łą  n ieufność w zglą­
dem  narodu  polskiego, z zasady  i 
qr,and meme, to nieufnością nasiąkać 
inuszą i bądą w szystk ie  za rząd zen ia  
nasze, a z tego w yn ik n ą  dw a n as tę ­
pstw a : Nie będziem y poczuw ali sią do 
obow iązku  bacznego u n ik an ia  n iepo­
trzeb n y ch  ograniczeń  i będziem y obo­
ję tn ie  trak to w ać k w e s ty ę : jak ich  lu ­
dzi posyłam y do k ra ju  po lsk iego  jako  
p rzedstaw ic ie li rładzy  — dobrych 
czy z łych  ? Oba te  następstw a podsy- 
oaó m uszą w śród ludności polskiej 
g łuche rozd rażn ien ia , paraliżow ać n a ­
sze w pływ y rozsądne, dążące do u- 
śm ierzan ia  um ysłów  w duchu zjedno­
ozenia z Rosyą, a  dopom agać Polakom  
n iepraw om yślnym  i źle usposobionym  
do s taw ian ia  tam  zjednoozen ia z Ro- 
syą.

„Nie po trzeb a  chyba dow odzić, że 
Rosyi nio innego okrom  szkody p rz y ­
nosić to  n ie  może.

„W każdym  razie , g dy  sią hołduje 
polityoe, oparte j na  zasadniozei nieu- 
fnośoi w zglądem  n aro d u  polskiego, z a ­
d an ie  zjednoozenia go w znaczeniu 
państw ow em  sta jd  się p racą  S yzyfa i;

nym  s tan ie  i na całą in te ligenoyą ro-

w ielkie w ozy z sianem  n a  ry n k u , każ­
dy z w ielb łądem  w zaprzęgu , liozne 
zb io rn ik i z ropą kaukaską, stek  n a j­
rozm aitszych  ludów, więo K irgizów , 
T atarów , Kubańoów itd ., oto obraz, po 
k tó ry  trzeb a  daleko na  Wsohód jeohaó. 
U w ijam y sią po m ieście i fo to g ra fu je ­
my — z w y ją tk iem  n ies te ty  m n e, 
gdyż mój kosztow ny  ap a ra t okazał sią 
jak o  skończone drańoie i by łby  już  
daw no spoozął w nu rtao h  W ołgi, g d y ­
by n ie okolioznośó, że m a służyć ko 
narządzie  do rozbioia łba „m ałpie", za 
to, że m ię n araz ił na  tak i n iep o trze ­
bny w ydatek, k łopoty  i zg ryzo tę .

N ajw ięcej za jm ują  w szystkioh w iel­
b łądy  i z pew nością żadua z naszych 
Iw ow skioh i p rzynajm niej w pojęoiu 
pp. H ellera i B androw skiego w ielkioh 
a r ty s te k  n ie dała  z ty lu  stron  fo tog ra­
fować sw ą postać, oo te  oaryoyńskie 
dw ugarbne i złośliw e potw ory, odpo­
w iadające na  nasze  p ieszczoty  ryk iem  
i kąsaniem .

Toż sam o b ru d n i K irgizi i jeszcze  
b rudn iejsze K irgizki znat u ją  licznych 
m iłośników , p rzynajm nie j — co sią 
tyozy fotografii — a stosy  ta n d y ty  
p rzew ażnie w arszaw skiej i berlińskiej, 
zn a jd u ją  chętnych  odbiorców  jak o  „wy­
roby  ta tarsk ie ."

Lecz dziesią ta  godzina  sią zbliża, 
więo spieszym y na śn iadanie a ohwilę 
później ruszam y w  step . Cóż to  za 
strasz liw y  a zarazem  n iezw y k ły  obraz 
ty ch  n iezm iernyoh, spalonych od słoń ­
ca obszarów . Oko b iegn ie  w n iesk o ń ­
czoność po tyoh szarych w zgórzaoh i 
garbaci. — nie widząo godzinam i ani 
osad ludzkiob — an i też  drzew . W ze- 
sohłyoh burzanach  hu la  w ia tr  stepo-

sy jską  z potążnem i osobistościam i n a jw y , e j!  k ry je  sią tam  niejedno, bo nie- 
czele, k tó rzy  z zim ną k rw ią  na  rów ni 1 d a m o  p tak i drap ieżne, przew ażnie so- 
z Polakam i nazw ali tw ardy  system  ko ły  k rążą  setkam i w p o w ie trzu  u-
rządow y okru tnym  i w kw esty i pol­
skiej w yrzek li sią na  rzecz lib e ra liz ­
m u w szystk ich  duchow ych tradyoyi 
państw ow ości i narodow ości rosy jsk iej. 
O hryzko i S ierakow ski z jednej, a 
W ałujew  i Sołow jew  z d rug iej s tro n y  
zdążali, aczko lw iek  różnem i drogam i 
do jednego  i tego  sam ego c e lu : do 
przeszkodzenia rządow i rosy jsk iem u w 
zaprow adzen iu  w reszcie w kw esty i 
polskiej system u po lityk i tw ardej, 
p rzeprow adzanej p rzez  lepszych ludzi 
nie d la  zgn iecen ia  narodow ości, oywi- 
lizacy i i w iary  polskiej, lecz dla p ań ­
stw ow ego z jednoczen ia Polaków  z 
Rosyą

patru jąo  zdobyozy. L iozne o tw ory  w 
nasyp ie  kolejow ym  zdradzaną k ry jów ­
k i susłów  — jak o ż  n ie  rzadko  m ożna 
zauw ażyć zg rab n y  łebek  w yglądająoy 
ciekaw ie z ziem i. Nie tak  tu  pusto 
ja k  sią n a  oko w ydaje, dajcie no mi 
strze lb ą  do rąki, dajoie dobrego wyżła 
i rączego stepow ego konia, tobym  tu 
pobulat t...

Nareszoie i w ioska!... C haty z gli- 
py , słom ą k ry te  w stożek  n a  w zór 
m ieszkań  kałm uckich — w ielk ie sterty  
słom y dokoła, lecz n  gdzie drzew ka, 
n igdzie k rzaozka zielonego, lab  choć­
by najm niejszego  strum yka!... Dokoła 
r ib y  pola, m usiało na  nioh ooś być i

Nie należy zapom inać o tjTm sm u -; to  dużo dobrego, sądząo po stertach , 
tnym  dla h is tn ry i Rosyi epizodzie, od- ’ lecz obecnie po żniw ach, w posuchę
słan ia on bowiem  przed  nam i te n  fak t, 
że nie dzięki Polakom , lecz dzięk i li­
berałom  rosy jsk im  w szysoy lepsi lu ­
dzie rosyjsoy uoiekać m usieli z miejso, 
w k tó rych  na porządku dziennym  sta­
ła  kw estya polska, i od tej pory  tam  
uż nie w racają.

„Nie tak bardzo daw no użyto  w 
K rólestw ie Polskiem  środka — w y g n a­
nia w szystk ich  Polaków  z posad k on­
duktorów  kolejow ych. Mimowoli w ten ­
czas nasunęło  sią p y ta n ie , czy ten  
środek je s t  n ezbądny d la zjednoczenia 
K rólestw a Polskiego z R osyą?

„N iektórzy z pośród nas pod w pły­
wem uozuc;a p a try o ty zm a, pojm ow a­
nego inaczej, n iż  ja  go pojm ują, g a ­
nią sk ładkę publiczną w K rólestw ie 
Polskiem  n a  pom nik M ickiewicza. Nie 
podzielając tej nagany , ubolew am  nad 
czem ś innem , a m ianow icie, źe w ysy­
łam y do K rólestw a Polskiego takioh 
Rosyan, k tó rzy  n ie ty lk o  nie um ieją 
nauczyć, by  pokochano Pnszkina, ale 
nie um ieją  naw et uczyć Polaków  mi 
łości dla m onarchy. A w tem  leży 
rdzeń  spraw y. S r  o d k a  m i p o  1 i c y  j-  
n y m i  n i e p o d o b n a  z j e d n o c z y ć  
n a r o d u ,  w  k tó ry m  w ykszta łcen ie  
zachowało i re lig ię , i m onarohiozne, 
konserw atyw ne tra d y c y e ; zadanie to 
w ym aga tego, co m y w łaśnie lekcew a­
żym y, m iknowicie siły  dachow ej takioh 
ozynników , k tó reby  zdolne były budzić 
m iłość i pow ażanie."

I Fiileiln u Ararat
(Specjalne sprawozdanie dla Gaz. Nar.)
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napełn ian iem  beczki D anaid, albow iem  | ig ę a jy c y u a  koleją żelazną nad Don i Mo- 
w szystko  to, co rząd  m oże zyskać n a . rl0 Bzowskie do Władykaukazu. 
okazyw aniu  m eu fro śo i aż do z b y te - . We niu
oznyoh rep resy j w łąozm e, strao i me-<
ch y b n ie  w sku tek  u trzy m y w an ia  sią i j  Dla odm iany porzuoiliśm y w ody 
w zrastan ia  w łonie społeczeństw a poi- stepow e i pędzim y p rzez  n iezm ierne 
skiego w szystk ich  tych  rzeczy niepo-1 obszary osobnym  pociąg iem  kolei że- 
żądanych, k tó re  róŻEBmi drogam i u- laznej. Ze w zglądu  bow iem  n a  okoli- 
chy la ją  sią  od uderzeń  w ładzy ro sy j-1 cznośó, że podróż liohym i sta tk am i po 
skiej, albo w sku tek  tego, przeoiw  cze- K aspiku nie p rzed staw ia  nio an i p rzy  - 
m u p o lity k a  zasadniczej nieufności jem nego  ani zajm ująoego, dalej ze 
je s t  bezsi'ną, ja k  np. narodow ość i w zglądu, że poznanie okoncy nad  Do- 
w iara, oddalająoe się od zadań rząd a  za-1 nem  je s t  nam  w szystk im  pożądanem , (p rzez okno. U rano!.. n rr ! to  śfcaoya 
m iast się do n ich  zbliżać. ! k ierow niotw o w ycieczki p o stan o w iło ; L isk i — ta  w ielka r z e k a —  to Don, te

„P olityka ta k a  s tw arza  sam a n ieró - odbyć podróż do W ładykaukazu lądem ą te p y —to  dalszy  ciąg Zaporoża, U kra- 
w ną przeoiw  sobie walką. S iła rosy j- T rzeba przyznać, że rząd  rosy jsk i p o - 'in y ,  Podola, tyoh p ięknych  czarnom or­
ska, n ie  zw ażająca na jakość  sw ych staw ił sią — dał nam  n a jw sp a n ia lsz e : skioh niegdyś naszych ziem . I step  i

ty lko  szare, zapylone ściernisko pozo 
stało.

Jed y n ie  kaw ony leżą jeszcze  w po­
lu i rob ią w rażenie, ja k  gdyby  je  kto 
w pyle pogubił, gdyż liśoie ich ze 
sohły i m e  tw orzą  zielonego podkładu 
— licho w ie w ja k i sposób one zdo­
ła ją  z te j suchej ziem i w yciągnąć ty le 
słodkiego i orzeźw iającego so k u l Spo­
żyw am y je  p rzez  cały dzień  stosam i, 
zap ija jąo  piw em  — ozego sk u tek  łatw y  
do odgadnięcia.

W ogóle koloniśoi tu te js i — mówią 
koloniści, gdyż an toch ton i są nom ada­
mi i n ie  u p raw iają  ro li — m ają sią 
bardzo dobrze, tjyiko m uszą sią sp ie 
szyć n a  w iosną z o rką i siejbą, ażeby 
ich posucha nie zaskoczyła.

M iejscam i zdybuj«m y trzo d y  ład n e­
go, ozerw onego bydełka, k tó rem u wi­
docznie te  suohe bu rzan y  sm akują i 
na  zdrow ie w ychodzą. Mimc posuohy 
w oda je s t  w szędzie w studn iaoh  pod 
eooenem n a  g ran icy  kredow ej furm a 
oyi — fak t bardzo w ażny  d la przy  
szłośoi tych  stepów .

M ijamy rzadk ie , bo oo dw adzieścia  
k ilka w iorst położone staoye, m ijam y 
jeszcze  rzadsze pociąg i napełn ione 
m użykam i, kozakam i i ta ta ram i, m ija ­
m y wśród loesowyoh garbów  (loes-gli- 
na  nie w arstw ow ana) dzia ł wód i nad 
rzeką M .edw iedicą w jeżdżam y w po 
rzeoze Donu.

I  noc zapada... oioha stepow a noc, 
k tó rą  po su tym  obiedzie w Filonow ie 
św ięcim y libaoyą. Zapalam y w naszym  
wozie święoojua swiece, k tó re  nam  
gw ałtem  sp rzedał jak iś  m nich w Mo­
skw ie p rzy  zw iedzaniu  k lasz to ru  na 
Krem lu, zapraszam y prof. C rednera, 
Z irk la  i in n e  znakom itośoi i u rządzą 
m y niem i eoką, burszow ską knajpą. 
„Es g e h t im R undgesang  um  unsern  
Tisch herum  m it b u m !... Połow a gości 

< m u s i siedzieć n a  górnych  łóżkaoh po 
turecku , bo na  dole m iejsca n ie m a — 
pijem y w p ro st z flaszek i .p ieroam y 
aż do zupełnego oehrypniąoia. W dzię- 
ozni goście ochrzcili nasz salon sy ­
p ialny  m ianem  „knajpy  pod świąoone- 
m i św iecam i".

Nio więo dziw nego, że k iedy  dziś 
w stałem  o 6 rano, troszkę mi w g ło ­
w ie szum iało, ale od tego je s t  r ;m na 
w oda, w ięc odśw ieżony zaglądam

środków  rusyfikacy jnyoh  i na  jakość  w agony, jak ie  ty lko  posiada, liozną u 
osób, pow ołanyoh do te j p racy, j e s t ' sługą, ładną pościel i d y rek to ra  wscho- 
w tak im  raz ie  siłą  stanow czo słabą, a dn ich kolei jako  k ierow nika pooiągu. 
na tom iast s iła  polska, podniecana sy -; Jeżeli do tego w eźm iem y na uw agą, 
stem em  drobnyoh rep resy j, w prow a- że te  trz y  uozty, k tó re  nam  podają 
dza do w alk i najlepsze  siły  sw oje u -jco d z ień  na w iększych staoyaoh, są zna* 
m yślow e i zapraw ia  j e  fanatyzm em . I kom ite  — i że w w ozie restau raoy j- 
N ie is tn ia łb y  on n a tu ra ln ie , g d y b y  p o - ! nym  ra*m y n ie jed n ą  dobrą rzecz, to 
lity k ą  ro sy jsk ą  w nrow adzali w ozyn ła tw o  sobie w yobrazić, ja k  jed z iem y  
n a jlep si ludzie  rosy jscy  i g dyby  p o li- i  wesoło, nic sobie z tego nie robiąo, że 
tyoe p rzyśw ieca ła  m yśl z jed n y w an ia 'p o d ró ż  nasza  trw a  trzy  dni i dw ie no- 
innyoh dla Rosyi n ie  ty lko  postra - j ce bez p rzerw y  — a te  dw a tysiąoe 
ohem, ale tak że  budzeniem  szaounku i kilom etrów  p rz es trze n i pochłaniam y 
sym paty i, ] ja k  knedle ze śliw kam i.

„N ik t n ie  zaprzeczy, że głów nym i Nie łatw o  ro zsta liśm y  sią z  Cary- 
w rogam i pom yślności swej po litycznej j oynem , g d y ś  stepow e to  i ju ż  praw - 
w oiągu stu le tn iego  przeszło  okresu  1 dziw ie azyatyck ie  m iasteozko przed-

Eozostaw ania pod berłem  rosy jsk iem  — {staw ia  w iele za jm ująoych  rzeozy. Sto- 
y li sam i Polacy. Zaw sze żądali w ię - fsy  py łu  i 1 u rzaw ki po ulioach — park , 

c-ej, n iż m ieli i zaw sze dostaw ali za to "sk ład a jący  sią z dziesięciu  topoli, pla- 
m n-nj. G dyby n ie było z ioh s t ro n y ? tanów  i w ierzb , k tó re  oały dzień  zle-

ozarno-ziem  i dolina rzeh i przypom i 
n a ją  D niepr, lub  podolski, D niestr 
nasz.

U ra h o L  u ra ! .. J a k  ja  lubię te  w iel­
k ie rzek i stepow e, te  zaciszne gaje  
nad  wodą, te  tajem nioze ja ry l..  W sza- 
kżeż i m nie step  w ypieśoił, i  m nie 
D n iestr sw ym  czarow nym  szm erem  do 
dzieoięoego snu  kołysał, w ia tr  czarno ­
m orski chłopięce g łaskał lioa — a u- 
rok tyoh  kw iecistych  stepów , ty ch  r u ­
czajów  i  gajów  w lał w  m łode serce 
ty le  poezyi i m iłości dla p rzyrody , że 
ją  po m ują i odczuw am  jak o  w span ia­
łą  odą, jak o  pełen harm onii hym n!.,

U raho !.. u ra  1.. To Don — a ci lu ­
d zie  nad  jeg o  b rzegam i to  Duńoy. E jże 
ręk a  m i św ierzbi, gdy  na was patrzą  
i p rzy p o n  inam  soDie jak to śm y  n ie ­
gdyś p r a l i !.. kozacze dusze ży ją  sobie 
w ygodnie, m ieszkają  w białych, słom ą

K rytych lep iankach  nad  wodą, kędy 
w ierzby  i białe topole rosną, m ają  ka 
p u stą  w ogródkaoh i pasieki w sa 
daob — a tam  na górze n a  step ie  
pszeniczny  ozarnoziem . M inęliśmy ju ż  
siedzibą snohego s tep u  — w łaśnie 
dziś deszcz rosi i szelm a kozak orze 
sobie pod ozim iną sześoiu w ołam i, bo 
n ie  tak  to ła tw o  pokra jać  tą  tłu s tą  
glebą.

Pędzim y dalej k u  południow i przez 
ten  u ro d zajn y  naddońsk i k raj, p rze­
kraczam y popołudniu  D oniec; m ijam y 
ju ż  o 10 godz. w ieozorem  stolioą doń- 
skioh kozaków  Nowoczerkask.

Trzeoi dzień podróży.
P rz  spałem  Rostów  i p rzejazd  przez 

dolny Don tu ż  p rzed  jeg o  njśoiem  do 
Azowskiego m orza i budzą sią za Ku­
baniem  ju ż  na  ziem i azyatyokiej. S łu ­
szność w ym aga p rzyznać , że po tyoh  
pustyniaoh  nadw ołżańskioh ńzyu p rzed ­
staw ia  sią bardzo dobrze. W praw dzie 
ite p  trw a dalej, ale step  żyzny, dobrze 
upraw iony  — i w idooznie n ie pozba­
wiony opadów  atm osferyoznych, gdyż 
traw a  zielenioju w szędzie. Nad Kuba 
m em  pasą sią s tada  w ielbłądów  i m e­
rynosów , p rzy  b rzegu  broozą we c o ­
dzie szare ozaple, po rzeoe p ływ ają 
ł  .k ie gąsi i kaczki, więc w szędzie 
ruch i życie.

Począw szy od staoyi K aukaska ja, 
w ygląaam  m eoierpliw ie p rzez okno, 
ażeby u jrzeć  K aukaz, leoz n ieste ty  na 
dw orze zam glono, w ięc n ie w idać nio. 
Dopiero p rzed  staoyą „M ineralne Wo­
dy" zaczynają na w idokręgu zaryso­
w yw ać się pierw sze zw iastuny  tego 
potężnego pasm a górsk iego  w postaci 
olbrzym ioh — do 1 Va ty siąca  m etrów  
w ysokości doohodzącyoh sk a ł, sfcrze- 
lająoyoh w pow ietrze  w prost ze stepu 
bez żadnego przedgórza. Są to lawy 
traohytow e i fonolitow e, k tó re  ogniom  
podziem nym  pow stanie swe zaw dzię­
czają.

I w jeżdżam y znów  w dzik i step 
koozującyoh Kałm uków i Nogajoów. 
Co za obrazy  !... Tu obóz fan tastyczny  
tych  w półdzikioh koczowników , - ta m  
tabun k ilku tysięczny  ślicznyoh koni — 
a ów dzie w oddali — cóż to  za z ja­
wisko w ystępu je  na  tle  n ieb io s?  Jak  
biały  m ur w zniesiony  p rzez o lb rzy ­
mów — a  po targ an y  p rzez  ozas — 
stoi groźnie prz«d  nam i m ajestatyozny 
szczyt górski.

C udzoz:lincze — uohyl nakryoia g ło ­
wy, — bo to  K aukaz i g łów ny szozyt 
jego , — jed n a  z najw iększyoh gór ca­
łego św iata  — niebo tyczny , 5636 m e­
trów  w ysoki — Elbrus.

Dr. E m il Habdanh Dunikowski.

T o r z e .

Nowe potrzeby  w y tw arza ją  now e 
p rzed sięb io rs tw a , a jednem  z  o s ta ­
tn ich  je s t to r  do nauk i ja z d y  n a  bi- 
oyklu.

Razem z nim  pojaw ił sią też  na 
pow ierzchni żyoia m iejskiego profesor 
bicykla. Na razie  pozostał on jeszcze 
na  FsohodTie E uropy  co do to w arzy ­
skiego i społecznego zw ego stanow i­
ska o k ilk a  długośoi koła w ty le  poza 
zagranicznym i kolegam i w zawodzie, 
bo m u np. u nas an i jed n a  jeszcze 
ary sto k ra ty czn a  pani, a zarazem  kil­
kakro tna m atka rodziny  nie w yrzą łzi- 
ła  tego  zaszozytu, aby ucieo z nim  
w n ieznane k ra je  tak , ja k  o tem  n ie ­
daw no z P aryża albo L ondynu  donie 
siono.

P raw dą pow iedziaw szy, nie m ogą 
braó naszym  paniom  za złe, że nie 
w ybierają się w tak  aw an tu rn icze  po­
dróże, ja k  ioh rodow e koleżanki z za- 
ohodnich narodów , bo „now y nauozy- 
oiel", z k tórym  w „szkole" oodzień w 
styczność wchodzą, n ie  m a is to tn ie  
w sobie dużo taki 3h przym iotów , k tó ­
reby  zdolne b y ły  rom antyczne p ra ­
gn ien ia  doprow adzić do pełnego ro z­
kw itu.

K rótkie lokajską m odą aksam itne 
ozy pluszow e ra jtu z y  jak ieg o ś n ie­
określen ie bronzow ego koloru zda ją  
się być de rigueur na w szystk ioh  to ­
rach na całym  świecie. Do tego do­
daje się jak ik o lw iek  żakie t, na  k tórym  
jak iko lw iek  m edal albo ooś bardzo do 
niego podobnego b łyska — nakoniec 
ozapeczba sportow a. Około szyi w isi 

byłbym , Boże odpuść, praw ie zapo­
m niał o tym  najw ażn iejszym  a try cu - 
oie profesora — więo w isi tęgi rze ­
mień.

Ależ chyba n ie na to  go ma, 
aby ?..i

Zanim  zdołałem  m yśl całą w mó­
zgu w ykończyć, słyszę jak  p y ta :

— No, proszę pani, zaozniem y je ­
szcze raz?

P anna ośw iadcza się z gotowością, 
w sku tek  czego profesor z energ ią! 
chw yta za rzem ień

—  Aha — pom yślałem  — będzie j 
ładne widow isko 1 j

I  fak ty czn ie  — profesor b ierze rze- j 
m ień, opasuje nim  ta lię  panny, sp in a ' 
go z w ielką ostrożnośoią i chw yta na 
próbę rę k ą  m iędzy ta lią  a rzem ieniem . 
Dobry kaw ał rzem ien ia  został jeszoze. 
R esztą tą  opasze się  sam  profesor, a 
w tedy  — m yślę sobie — staną oboje 
nad w odą i obraz „Znużeni życiem" 
gotow y.

Z upełn ie  tak  sam o n ie stało  się to, 
co się później stało , ale przeoie podo­
bnie. Bkoro p ro fesor pom ógł pannie 
z w ielkim  trudem  siąść na  kole, sam 
dosiadł d rugiego  p e g a z a , przyozem  
n  .u s ta n n ie  a kurczow o dam e swoją 
za rzem ień trzym ał. Nakonieo zaczęła 
się  tak  dobrana p ara  poruszać i osta­
teczn ie zobaczyłem  p rzec ież  „znużo­
nych  życiem " ty lk o  w nieoo odm ien­
nej postaci.

Ona tj. ucząoa sią panna ju ż  p rze­
była stu d y a  n s j pierw sze nauk i. Ju ż  
pedałuje , ty lko  że jeszcze  n iezgrabn ie  
i oazy bez p rzerw y  m a u tkw ione w

pedały, aby z nioh stopy p rzypadkiem  j przyszłego procesu cywilnego jest wszystkim 
sią n ie ześliznęły. Ręce tn y m a  tu i  niezbędnie potrzebne, nio znając bowiem go,
p rzy  sobie n a  kierow nicy i żadna cześć 
korpusu naw et rzęsy  n ;e m ają odw agi 
ohoćby jak  najlże j d rgnąć u  damy. 
Gdzie j a  też  ju ż  ocś podobnego w i­
działem ? A, praw da, n a  X. ulioy jak iś  
kupieo, aby zwróoió nw agę przecho­
dniów  w ystaw ił na  w idok publiczny 
b icykl a n a  nim  lalką kob iety , po ru ­
szającej au tom atyoznie kołam i.

W około to ru  n a  krzesłaoh siedzi 
liozne tow arzystw o. Na praw o i lewo 
słyohaó ułam ki ro zm ó w : „W yobraź 
pan sobie, dziś rano  sam  ju ż  przez 
m iasto przejeohałem  1“

I m ów iący te  słow a prom ienieje  
ja k  lipcow e słońce.

„W prawo 1 w lew o!"  w pada w t e n j  
gw ar kom enda profesora. Obrabia wła-® 
śnie zaaw ansow anego uoznia, którego 
uznał za dobre sam em u sobie ju ż  po -j 
zostaw ić. W sadził go na koło, popchnął •

łatwo narazić się można na szkodę, na utra­
tę słusznego swego prawa. Radca Walter 
opracował tę rzecz specyalnie dla Gaz. N ar. 
a opracował bez gubienia się w szczegółach, 
podając ogólne kontnry a nie zapominając o 
tych drobiazgach, które niejednokrotnie w 
praktyce sądowej są dicydująeymi. Praea p. 
Waltera n i e wyjdsie w osobnej odbitce, — 
ci więc, którzy zechcą mieś ją i na przysz­
łość pod ręką, będą musieli z poszczególnycl 
numerów Gaz Nar. robić wycinki i dla 
tego też będziemy ją drukować na trzeciej 
stronicy Gazety w formie fejletonu.

Lwów d. M  września.

-  - - - - i  Z ap isk i osobiste . Hr. Władysław Za-
m ocno i ty lko  ju ż  z daleka woła d o 'm0T8]jj przebywszy ciężką gastryczną febrę, 
m ego słowam i k im en d y  i p rzes tro g i ‘ma ri obecni# ju i wcale dobrze> 0uegdaj
„ty lko ostrożn ie koło k iosku  1“ 1 w Zakopanem odwidzili go ks. Jerzowie

Na środku toru  m ianow icie stoi Czartoryscy z córką Wandą i synem Wi- 
k iosk oblepiony ogłoszeniam i z dzie-t t0jdem,
dżiny kolarstw a. Uczeń s ta ra  sią usłu ■ j M ianow ania. Sekretarz Banku krajo- 
chaó rady , ale_ ohodzi o to, aby n ie -» weg0 p_ Ludwik Stachiewicz zamianowany 
ty lko  on, lecz i koło usłyszało  tak że  zoatŁj  naczelnikiem likwidatury hipotecznej 
kom endą „w p*aw ol w lew o l"  A w ła- j prokurentem.
śnie koło zanad to  dobrze słyszało, jak ) W iadom ości k o śc ie ln e . Archidyece- 
sią zdaje, bo chw ieje sią oo k ilk a  s e - ‘zya jWówska obrz. ład.: Zmarł kr An- 
kund ẑ  jednej na  d rugą  stroną i za- Drzewicki, prob. w Chodorow.e, ur. r. 
nim  jezdzieo  m ógł się zoryentow ać, oo 1835, ord. 1859. — Konkurs na probostwo 
się z m m  dzieje, rzuciło  się z głębo- ■ w Skałacie, ogłoszony z terminem do końca 
ką pogardą śm ierci n a  deski k io sk o -' paździeruika br.
we. K iosk p rzyzw yczajony  ju ż  je s t  do S tan  z d ro w ia  k0. kardynała Sembrato-
tego rodzaju  postępow ania z sobą, ale■ . . i — , . v wicza już dzis w piątek nazwać można do-m imo to każdym  razem  mści się za , , * „ „ „. . , \  brym. Zapaleń e z lewych płuc znacznie unie i te raz  tes .eździeo w raz z kołem  . , . , . * , ,
k ładzie się i 'ezw yk le  gw ałtow nie n a  a temPeratura Clała Jest Już nor*
ziemr^, zanim  profesor zdołał p rzybyć ( ' , . ' 1' . „ . . , , . , ,
na ra tunek . j Ł s - S to ja ło w sk l przybył, jak donoszą

Tymozasem to r za ludn ia ł się ooraz ^ skie dzit Qiki niemieckie, z Rzymu do
gęściej i ju ż  m ożna w idzieć oały tu z in  CzaczJ 1 myśli . tam P°zostać- . Juz a 
„rzem iennie" z sobą t,ołąozonyoii par nie^° członkowie lego stronnictwa, przed 
defilująoyoh przed publiozncścią i ko -; wyjazdem na posiedźcie rady państwa,
legam i. Po dłuższym  lub k ró tszym  rz e - ' Za duszę ś p. K orneift U je jsk ieg o
m ieniu, jak i oddziela nauozyoiela od , odbyło się dziś o godzinie 9 w kościele ar- 
uoznia m ożna poznać, czy ten  o s ta tn i ! chikatedralnym, staraniem Wydziału kraj., 
w w yższej ozy niższej je s t klasie, aż nabożeństwo żałobne. Celebrował ks. infułat 
w reszcie zaozyna się „ tresu ra  n a  w o l- , Zabłocki w asvstencyi kilku księży. W na- 
ności", podobna do owej z kioskiem , bożeństwie, prócz członków Wydziału kra- 

— Nieoh pani zadzw m il — w ołajow ego z marrzałkiem hr. Badenim na cze- 
nauczyoiel. i le, wzięli udział: roprezentaoya miejska, z

P anna na to w ezw anie pozbaw ia’ prezydentem dr. Małachowskim, oraz oboma 
praw ę ręk ę  nieco sztyw nośoi, w y p ro -, wiceprezydentami, reprezentacya „Sokoła", 
stow uje palce jakby  były z patyków , < straż ochotnicza „Sokół" w mundurach, 
dzw oni n-eśm iało i w tej chw ili okry „Gwiazda" ze sztandarem, oraz delegacye 
wa się na tw arzy  blaskiem  dum y. I innych towarzystw. W czasie nabożeństwa
n . V- 1 _ \   ł    m________O glądnęłaby się wokoło, gdyby  m iała 
dosyć n a  to  odw agi i g d y b y  się nie 
bała wywróoić.

— Proszę nani, j a  je s tem  przecho­
dniem., proszę m nie wym inąć.

Ciężkie to  zadanie i gdyby  profe­
sor dla w łasnego bezpieczeństw a n ie 
w ybrał przezorności jak o  lepszej poło 
wy odw agi i z w łasnej ooboty nie 
um knął na  bok, byłby to  m usiał zro 
bić popchn ięty  niklow anem  kołem. Kc 
łarui w  gum ow ych obręczach w idać 
tak  samo tru d n o  kierow ać ja k  kołem  
fo rtu n y  p rzynajm niej w początkach

śpiewał chór mieszany Tow muzycznego, 
pod batutą dyr. Schwarza. Odśpiewaniem 
„Chorału* zakońozono żałobną uroczystość.

P a n o ra m a  B e m -P e to m  w naszej ro­
tundzie racławickiej zostanie jutro w sobotę 
otwartą. Wczoraj j j i  było nie wiele do wy­
kończania, i zaproszeni przez twórcę jej, p. 
Slykę, dziennikme mogli już podziwiać to 
arcydzieło, zachwycać się niem w całej
pełni. Pod względem techniki chyba już
niczego udatniejszego nie wykona artyzm
panoramowy ; krajobraz, przestrzeń, powie­
trze, pora zachódn słońca, w której s.ę w 
centrum odbywa przez kosynierów sze-

Tuź za ą e iy sz ę : „słuchaj ^ośika, | j^Ieiskicłi zdobyoie na Moskalach mostu, i 
p u °ć n y  się k iedy  do parku , ale ppuułgpęj^ujg artyleryi moskiewskiej na prawem 
Pytalskiem u pow iesz , że to  ty  choia- iSKrzydle, poczem nastąpi wyparcie Moskali z 

przedmieść Sybina (Hermansztadu). dalej z 
miasta i spędzenie na granicę rumuńską — 
wszystko to jest istnym cunem. Znakomicie 
jest też wykonana część figuralna, a wśród 
tego mnóstwa przykuwa oczy i ducha po­
stać Bema. Jest ona tak oddana, że Sien­
kiewicz powiedziałby: w tym mężu piorun
siedzi.

Nie tyle się udała postać Petćfńego, 
wsze'ako i z jego twarzy i rnchu żywo 
przebija się wielki poeta i żarliwy patryota. 
Między jeńcami uderza znowu arcydzieło: 
kancelista, który podburzał Wsłochów do 
rzezi — prototyp biurokrecyi staroaustryac- 
»iej — głopi a zły. Sprzymierzony artyzm 
i patryotyzm polski i węgierski mogą się 
poohlubić tem dziełem. Zwl tylko, że lak 
krótko ono zabaWi pomiędzy nam i!

B ezp ła tn e  b iu ro  s trę c z e n ia  s łu żb y .
Przy ulicy Blacharskiej 1. 5 Koszem zacnej,

! pobożnej osoby, otwarty został d cm  o p i e- 
j k i  d l a  s ł u g  stowarzyszer:a św. Zyty, 

memających na razie służby a będących bez 
żadnycn środków utrzymania. W tymże do­
mu otwartem zostało b e z p ł a t n e  b i ó r o  
wywiadowcze i stręczeń wzorowym, sumien­
nych sług. Ceremonii uroczystego poświęce­
nia i otwarcia domu dokonał przy udziale

łaś tego". Odwracam  się, patrz<j kto  
to tak i choe zachować incogn ito  Drzed 
panem  P y ta lsk im  i w idzą dwie za 
ohw ycająca tw arzyczki pochylone nad  
b ic y k la m i, k tó re  a szybkością s trza ły  
z rezy n a ją  się poruszać pod naciskiem  
nóżek odzianyoh w k ra tkow aną jakaś 
m ateryą.

Każdy w dziew a na sią ooś w k ra ty , 
kto chce w yglądać dzieln ie i tego.

W yohod są za tow arzyszkam i i rz u ­
cam okiem  na afisz zaw ieszony u 
w stępu na tor, a na k tó rym  czy tam :
U bezpieczenia od w ypadkow i

Od ja k ;oh w ypadków , ty ch  których 
są powodem  uozniow ie pana profesora, 
ozy też od tych , k tó rym  sam i u legają?

Ff.
m m a ssm rssm zjm ssm m m m m m . «««■«—

Czas odnowić przedpłatę
kwartalną

na

„ Gazetę N arodow ą“
która, wychodząc >ak ditąd, dla prenumera­
torów zamiejscowych o godz. 7 wieczorem licznie zebranych sług i niektórych pań z 
tj. najpóźniej ze wszy tkicn dzienników a j arystokracji, ks. Jozef Brząka,Iski T. J. ku 
tuż przed odejściem wieczornych poczt, jeatf rator stow. Iw. Zyty, w niedz.dę 19 b. m., 
w możności przynieść nazajutrz rano swym j przjezem w krótkich lecz treściwych wyra- 
czytelnikom prowincyonalnjrm wiadomości o I zach podn!/>sł cel i ważność tego domu. 
wszelkich zdarzeniach, czy to natury polity- Skoro bow:,im iiastar.o^imy się, jaką biedę 
c/nej ozy kronikarskiej, jakie dnia poprze- muszą przechodzić służące, które opuściły 
dniego aż do wisczor* gdziekolwiek bądź się służbę, a nowej sobie jeszcze nic znala"ły, 
zdarzyły Prenumeratorowi® Gaz War. o - ! i 0 poprostu zmuszone są tułać się po ulicy 
trzymują tedy wiadomości nie tylko to, które * u000 przepędzać .pod schodami lub rnura- 
popraedniego dnia do  p o ł u d n i a  się wy-[mi kamienic albo w kątach u żydów z na­
darzyły ale i wezystkio te, które miał; ! rażeniem się na upadek moralny, to właśnie 
miejsce p o p o ł u d n i u  i w-iectz.o r e n  dom otwarty w tym celu, aby takie służące 
aż do chwili oddania Gazety na prasę d r u - |  przyjąć w swoje progi i otoczyć je opieką 
karską tj. do ilt 7 . macierzyńską, zaiste świadczy o nader poż)

W f e j 1 e t o n i e rozpoczęliśmy przed! ecznem zada“iu- Nie wątpimy zatem, że iak 
kilku dniami druk niezwykle z&jmująct, ów com opieki "ługorr tak biur" to paniom
współczesnej powieści Wincentego hr. Ł o- 
s i a  z seryi „Świat i finanse" pod napisem 
„Drugie życie pani Appelstein". Ci, którzy 
od października Gaz. Nar. zaprenumerują, 
otrzymają na żądanie bezpłatnie wszystkie 
fejletony z września, powieść tę obejmujące. 
Po ukończeniu „Drugie życie pani Appelstein", 
drukować będziemy powieść Auatola K r z y- 
ż a n o w s k i e g e  p. n. „ G a l a t e a " .

Zwracamy także uwagę na uczynioną po­
przednio zapowiedź, iż w połowie paździer 
nika rozpoczniemy druk pracy radcy lwow. 
sądu krai. p. A. W a l t e r a :  N o w a  p r o ­
c e d u r a  c y w i l n a .  Będzie to rzecz po­
pularnie a jednak wyczerpująco przedstawia­
jąca cały tok procesu cywilnego, jaki wedle 
nowej procedury wejdzie w życie w monar­
chii austryackiej pooząwszy od nowego roku
Dokładne a jednak i dla nieprawnika zu-| Schuster, córką naczelnika stacyi w Dro 
pełnie przystępne zapoznanie się z tokiem bhoyczu.|

służbodawczyniom odda niepospolite usługi.
Z d y re k c y l s z k o ły  p rzem . we Lwo­

wie otrzymujemy następujące pismo : W ce­
lu uniknięcia wprowadzenia w błąd kompe- 
tentów, starających się o posadę rzecz, na­
uczyciela przy państwowej szkme przemysło­
wej we Lwowie, upraszam o łaskawe spro­
stowanie mylnego doniesienia telegraficznego 
w numerze z dnia 22. bm., dotyczącego na­
uczyciela ludowegi Zygmunta Łuszczyńskit- 
go, który nie został mianowany rzecz, na- 
nauczyoielem przy państwowej szkole prze­
mysłowej we Lwowie, lecz przy wyższej 
szkole realnej we Lwowie.

S la b . W sobotę dnia 25 bm. odbędzie 
się w kościele parafialnym w Drohobyczu 
ślub p. Mieczysława Sochackiego, urzędni­
ka kolei pańbtw. w Dolinie, z panną Olgą

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską M IK O Ł A J  L U D W IG
Lwów ulica Akademicka L 3.
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U r z ą d  p o c z to w y  z Machowy z dniem  m ensa XI na pam iątkę b itw y Morskiej pod
. . * V . - T> «L- H -A r-  T .n n o n b i m  L-tAnc. ni a m  n i  OTTO1. październ ika przenosi się do Ł ąk  G ó r 

nyck, łączących  się raz na  dzień z urzędem  
pocztowym i te leg r-fi 'znym  w Pilźoje.

Lepantem, która odbyła się w pierwszych 
dniach października.

Dziennikarze węgierscy podczas
’/  i7 bv hadow ej B ernarda K rella sa-1 P0̂  w Peszcie cesarza Wilhelma wydali 

d ud^o przez “ostatnie dw a dni w lw ow skim  I ‘-ankiet d la  kolegów zagranicznych, między
W i e "  k a rn rm  za zabóistwo, spełn ione na I k tórym i prawie wyłącznie byli dziennikarze
ł  Lew andow skim  skaza ł t r j bu  j niem ieccy. Było zatem towarzystwo dobrane,

| bo jak widać z wyliczenia nazwisk, zamio-
Iszczontgo w P  ester Lloydzie  reprozentanci 
: prasy niemieckiel, a było ich dwunasta czy

rlncho niemy m
nał na pół roku ciężkiego w ięzienia.

S a m o b ó j s t w o .  F rauciszek  F ia la , rodem 
z W ied n ia , rzucił się bnegdaj przed stacya 
Br?,ucho wicami pod wieczorny pociąg jadący 
ze Lw ow a do R aw y R uskiej. DespeK.t zgi­
nął na m iejscu a znaleziono przy mm k a r ­
tkę, w której zaw iadam ia, że odbiera sobie 
sam życie dla b raku  wszelkich środków  do 
życia. Zw łoki zab ra ła  kom isya z m iejsca 
wypadku.

W  sp raw ie  rozporządzenia ministra 
sprawiedliwości o drukach dla nowej proce­
dury cyw ilnej odbyło się posiedzenie gre­
mium drukarzy, na htórein bardzo energi­
cznie zaprotestowano przeciw zakusom cen­
tralnych władz państwowych dalszego upo­
śledzenia i tak już biednego kraju naszego. 
Uchwalono w końcu wysłań depuiacyę do 
prezesa Izby handlowej i memoryał do mi­
nistra dla Galicyi dra Rittnera.

O m a n d a t poselsk i. Gdy na konfe- 
rencyi prezydyum Izby posłów z ministrem 
sprawiedliwości Gleiepachem: czy Tomasz
Szajer utracił mandat poselski, skoro prawo­
mocnym wyrokiem został .skazany za zbro­
dnię obrazy majestatu na 8 miesięcy ciężkie­
go więzienia, chociaż cesarz następnie go 
nłaskawił, — minister przychylił się do za­
patrywania, że Szajer ni* utracił mandatu, 
prezydyum Izby przesłało mu zaproszenie 
do brania udziału w obradach Izby. Szajer 
uznając wdzięczność dla prezesa Koła pol­
skiego p. Jaworskiego za starania i wsta­
wiennictwa o przychylne załatwieuie jego 
prośby o ułaskawienie, po skońezonem wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby, na korytarzu wy­
czekiwał p. Jaworskiego, aby mu złożyć su e 
serdeczne podziękowanie. I  rzeczywiście, gdy 
zoczył p. Jaworskiego, ze łzami w oczach 
począł mu dziękować a gdy ten podał mu 
rękę i kilka słów przestrogi na przyszłość 
powiedział, wdzięczny włościanin ucałował 
rękę czcigodnego starca.

Fakt ten tak naturalny i prosty — obu­
rzył socyalistów i ludowców do tego stopnia, 
ii korespondent K u rj. Iw o w. telegrafuje o 
tem ; „Scena to była straszna. Uczucie nie­
zmiernego wstydu paliło serce każdego Po­
laka, a Stańczyki patrzący na to radowali 
się nad upodleniem jeszcze jednego człowie­
ka. Posłowie innych narodów osłupieli na 
ten widok, a potem rozległ się głośny śmięch, 
że można aż tak się poniżyć11.

Czegóż w tyeh kilku wierszach niewypo 
wiedziano? I scena była straszną, i serce 
każdego Polaka się paliło i upodlił się je­
den ezłowiek, i posłowie innych narodów o- 
słupieli i głośny śmiech się rozległ. Zdaje 
się, że ten ostatni na to oburzenie socyali- 
stów i ludowców był najlepszą odpowiedzią, 
choć także możnaby zapłakać, iż tyle słów 
zgrozy zużyto za to, że młody włościanin 
(Szajer ma około 38 lat) ucałował rękę 72 
letniego starca 1

Ludowcy i socjaliści mają nadto z zem­
sty na Szajera, sprawę mandatu jego poru­
szyć na piątkowem posiedzeniu Izby, bo jak 
wiadomo, w niektórych kołach prawniczych 
istnieje zapatrywanie, ii skoro wyrok sądu 
rzeszowskiego na Szajera stał się prawomo­
cnym, to on z tą chwilą ipso facto utracił 
już mandat poselski, późniejsze tedy ułaska­
wienie cesarza nie może przywrócić mu u-

trzynastu, wszyscy byli żydami.
R o z ru c h y  c h ło p s k ie . Jak z Zagrze­

bia telelegrafują — między serbską prawo­
sław ną ludnością w Sjenicy rozeszła się 
wieść, że na wieży cerkiewnej wywieszono 
chorągiew o barwach węgierskich i jeżeli 
ta chorągiew przez dwie godziny tam po­
wiewać będzie, wówczas Serbowie będą mu­
sieli przejść na katolicyzm i zmadiaryzowaó 
się. W yw ołało to wielkie wzburzenie między 
ludnością , podburzaną przez agitatorów. 
Chłopi, podejrzywając bawiącego właśnie w 
Sienicy sędziwego Cwijanowicia o wywie­
szenie tej chorągwi, zamordowali go widła­
mi, jakoteż bawiących z nim razem na ko 
rnisyi inżyniera Diakowicia i urzędnika Bro- 
zowicia, prowadzącego księgi gruntowe. W 
Pernie przyszło do starcia z żandarmeryą. 
Żandarmi dali ognia, zabili jedną kobietę a 
7 chłopów ranili.

Chłopów podburzają agitatorowie prawo­
sławni, a rząd zesłał już na miejsce korni- 
syę śledczą, dwie kompanie wojska i le- 
karzów.

W ęgierscy  s tu d en c i uniwersyteccy 
zamierzają wysłać adres dziękczynny do ce­
sarza niemieckiego.

C yklon. Z Rzymu donoszą: Nadchodzą 
okropne szczegóły o spustoszeniach cyklonu 
w powiecie Brindisi. W pobliżu Sawy 20 do­
mów zburzonych, wiele osób zabitych a 50 
rannych. W Oryi zburzony dworzec kolejo­
wy ; naozelnika staoyi nie można było od­
naleźć, cała jego rodzina i cały personal 
stacyi postradały życie. Seminaryum, zamek 
średniowieczny i szpital nszkodzon*, 30 do­
mów bardzo uszkodzonych, 20 osób zabitych, 
27 rannych, okolica spustoszona. W Latia- 
no naliczono 15 zabityoh, 5 ciężko, a kil- 
kunastn lekko ranych.

Z apadn ięc ie  s ię  k o p a ln i zaszło w 
ostatnich dniach, tak obfitych w rożnego ro­
dzaju katastrofy, w Casteltermini na Sycylii 
w prowineyi Girgenti, przyozem 60 ludzi 
utraciło życie.

E iw lra  B ourbonów na, co uciekła z 
Rzymu z malarzem Folohim, wcale nie pra­
cuje w Nowym Jorku w magazynie stro­
jów kobiecych, jak to donosiły niedawno 
dzienniki, lecz leży w Saint Maurice chora 
na silne rozdrażnienie nerwów.

A n a rch is ty czn e  p ism a  już wprost 
bez obsłonek zachęcają do zbrodni. Skonfi­
skowany onegdaj w Paryżu anarchistyczny 
Libcrtaire  wzywał czytelników do zamor­
dowania Faure’a, króla Humberta i królowy 
rejentki hiszpańskiej Krystyny.

Z H azle to n u , gdzie Bzeryf kazał nie­
dawno strzelać do strejkujących robotników 
Polaków i Węgrów — donoszą, że strajk 
zupełnie spokojnie został zakończony.

Z k ra ju  m o rd ers tw . Proces przeciw 
m ordercom  poety bu łgarsk iego  Konstantyno­
wa, zapowiedziany na 22 bm. w Tatar Ba- 
zardżyfcn został odroczony, bo wpierw Jeka 
rze mają skonstatować poczytalność bur­
mistrza z Pesztery.

B u d d h a w E u ro p ie . Francuzi, ponie-

słów pochwały dla udatnej tej kompozycji. 
Zarząd panoramy zaprosił — jak się dowia­
dujemy — przedstawicieli prasy na czwar­
tek, dnia 23 bm. celem obejrzenia obrazu. 
Odnośne zaproszenia już rozesłano.

P e rs o n a l opery i operetki lwowskiej, 
pełen laurów j wspomnień po skończonym 
sezonie letnim w Warszawie, przybył do 
Lwowa z powrotem.

D la  s ie ro te k  zostających pod opieką 
towarzystwa imienia św. Salomei ofiarowała 
Wielmożna Pani Julia Bergerowa, właści­
cielka magazynu ubiorów dziecinnych przy 
ulicy Halickiej znaczniejszą ilość ciepłych 
płagzązyków sukiennych i bielizny, chcąc 
tym czynem pięknym i godnym naśladowa­
nia uczcić trzydziestoletnią rocznicę założe­
nia swego magazynu. Za dar ten hojny i 
tak pożyteczny w obeo zbliżającej się zimy 
składam niniejszem serdeczne „Bóg zapłać" 
imieniem towarzystwa sw. Salomei

Jadwiga Paparowa.
R e p e r to a r  te a tra ln y .
W sobotę pierwsze przedstawienie ope­

retki po powrocie z Warszawy „Sprzedana 
narzeczona* opera komiczna w 8 aktach Fr. 
Smetany.

W niedzielę popoł. o godzinie 3 „Dom 
otwarty* komedya w 3 aktach Michała Ba­
łuckiego, wieczorem o w pół do 8 „Czaro­
dziej z nad Nilu* operetka w 3 aktach Wi­
ktora Herberta.

K alendarz . Dziś d. 25 września: Kleo
fasa m. — Ju tro : Cypryana.

Wschód słońca o g. 5 min. 57, zaehód 
e g .  5 min. 46.

Posiedzenie rady miejskiąj.
Lw ów  d. 24 w rześnia.

P rzed  o tw arciem  w czorajszego po­
siedzenia zaw iadom i! dr. M ałachowski 
Radę, że została zaproszoną na doro­
czny  popis straży  ochotniczej, k tó ry  
się odbędzie dn ia  29 bm.

Przystąp iono  do po rządku  d z ien ­
nego.

P ierw szy  zab ra ł g łos d r. G oldm ann 
i odczytał l i s t ę  m ę ż ó w  z a u f a n i a  
do repartyoy i nowo zaprow adzonego 
osobisto dochodow ego podatku , k tórej 
s tru tynow an iem  za ję ła  się kom isya, 
w ybrana na poprzedniem  posiedzeniu. 
L is tę  tę  p rzy ję ła  rad a  m iejska  z ma- 
łem i zm ianam i.

N astępnie przedłożył p. Gołąb, w 
zastępstw ie  nieobecnego dr. Dulęby, 
radzie  m iejskiej spraw ę budow y s z k o ­
ł y  k a d e o k i e j  we Lw owie. Gmina 
m iasta ofiarow uje bezp ła tn ie  g ru n t pod 
budow ę szkoły na  „Przym iarkach*, 
g ru n t na  postaw ienie m otora, zobo­
w iązuje się zbudow ać kanał i wodo 
ciągi w  g ran icach  szkoły  kadeokiej, 
ale usuw a się od dalszych w ydatków . 
W spraw ie  tej prow adziła  długie, bo 
szesnasto le tn ie  p ertrak tao y e  z m in is­
terstw em  w ojny. Sekoya I I I  zgadza się 
z w arunkam i podanem i przez m agis­
tra t, sekeya jed n ak  d ru g a  nie z g a lz a  
się z niem i jed y n ie  co do budow y 
kanału . Chodziło więo o to , ozy gm ina 
ma p rzy jąć  w arunki, k tó re  staw ia m i­
n isterstw o , bez zastrzeżeń , ozy też  nie. 
K w estya ta  by ła p rzedm iotem  d ługich 
narad  rad y  m iejskiej

. _ Dr. M archw icki stanow czo żądał,
wierająey wiarę chrześcijańską, nie wstydzą' ażeby m iasto  n ie  dawało n ic w ięcej,

go w yboru prezyden ta  i w niósł za- 
m knięoie posiedzenia.

Dep. H o f m a n n  wniósł im ienne 
głosow anie nad  w nioskiem  Pergelta . 
P rezyden t ośw iadczył, iż w niosek ten  
je s t  dopuszczalnym .

Dep. K a i 8 e r  im ieniem  niem ieckiej 
p a r ty i ludow ej p rzy łączy ł się do p ro ­
te s tu  P erg e lta  i ubolew aj że K athrein , 
jak o  Niemiec, w ybór przy jął.

P rezy d en t K a t h r e i n  odpow ie­
dział, iż m a poczucie, że jak o  Niemiec 
zaw sze spełn ił swój obow iązek. Podej­
m ując się ciężkiego obow iązku, n ie  dał 
się zbałam ucić.

Dep. H o f m a n  i D a s z y ń s k i  z a ­
żądali w yjaśn ien ia  co do pow ołania 
ta jn y ch  polieyantów  na służących w 
Izbie.

Prez. K a t h r e i n  ośw iadczył, iż 
wiedząo, że zostan ie w ybrany  p rezy ­
dentem , inform ow ał się w tej spraw ie 
i stw ierdza, ża w osta tn ich  dninoh 
w sku tek  przeciążenia p racą służby 
p rzy ję to  fak tyczn ie  now ych służąoych. 
M ówcy niewiadom o, czy oni pozostają  
w zw iązku z policyą. Skoro jed n ak  
dow ie się, że k tó ryko lw iek  z tyoh słu ­
żąoych pozostaje w zw iązku z policyą, 
natychm iast go oddali.

N astąpiło im ienne głosow anie nad 
wnioskiem  Pergelta . W niosek ten  zo 
s ta ł odrzucony 197 przeciw  103 gło­
som.

P rezyden tem  izby  posłów w ybrany 
K athrein  203 głosam i na 212 g ło su ją ­
cych, Dawid Abraham ow ioz pierw szym  
w iceprezydentem  182 głosam i na 187 
głosująoych i K ram arz d rug im  w ice­
prezydentem  170 głosam i.

W końcu posiedzenia p rezy d en t za­
w iadom ił Izbę, że hr. K aunitz, Verga- 
ni i Perz złożyli m andaty.

K ittel za in terpelow ał w spraw ie 
cofnięcia rozporządzeń  językow ych dla 
Czeoh i M orawy. P rezyden t K athrein 
odrzekł, że odpow iadać m oże ty lko na 
tak ie  zapy tan ia , k tó re  należą do jego  
kom petenc ji. Sohonereryanie ponow nie 
wscozęli hałas.

Socyaliści postaw ili w niosek zapro­
w adzenia pow szechnego rów nego bez­
pośredniego głosow ania i w kw esyi u- 
staw y językow ej.

Odozytano następn ie  pismo pr. zy- 
den ta  m in istrów , w zyw ające, aby p re ­
zydyum  p rzy stąp iło  do w yboru dele 
gaoyi. P rezy d en t oświadczył, że za ­
rząd zi w ybory te  w sobotę.

L ueger dom agał się przedłożenia 
ustaw y  językow ej.

Lew ica nie może ich ju ż  popierać bez 
u jm y dla siebie.

Fremdenblatt ostro  gan iąc krzyk i 
na  p ierw szem  posiedzeniu  Izby , obw i­
n ia  za nie sam ych ty lko  prusofilów, 
a  n ie całą opozyoyę.

Z rynków towarowych.
Lir *5 'V dii. Si. września. (Przedruk z urzędowej 

„Ga?, ty lwowskiej). Pszenica 10-25 do 10-50 zł.
żyto 7'50 do 7 75, jęo/.tnien browarny 6 25 do 

—, jęczmień pastewny 0 — do O' —, owies 6-— 
| do 6 50, rzep .k 12-75 do ld \3ó, groch 6'— do 8 50 

Yaterland rów nież n ieśm iało  kon ° —. do 0 ~ > aa,:i«m;e lniane — do
sta tu je  rozłam  m iędzy g ru p ą  n iep rze- T -  d o ^ h ™ ^ ’ i ' -
jed n an y ch  .Niemców a Iiueratam i nie* j ay — koniczyna czerwona gralic. — — do
m ieokimi, ale m im o to  w idzi n a  ho ry  j — —> szwedzka ■ do — ■—, bitUa —•— do
zonoie politycznym  sam e ty lko chm u ~  “  do — kukarudza ztara. * . J „ JO- - do O-—, nowa 0-— do 0 —, chmiel —
ry  brzem ienne gradem . . . . . . . .  t du — ■—, chmiel nowy na termina od —*— do

D. Vólk$blatt, organ  chrzescijanskicn \ —•—t spirytus gotowy —■— do —•—, na term- 
socyalistów , rzuoa się na w iększość, — do —, Tymotka — do —■ .
a p rzy tem  deb iu tu je  z dwiem a senza- v’ io — - , .
cyjnym i w iadom ościam i. P ierw szą je s t  i T arn o p o l 23 wrześnie. Brak dowozów 
ta, jakoby  Polacy dążyli do pogodzę- 1 stosunkowo zapotrzebowanie spra­
n ia się z n iem ieckim i liberałam i, d r a - 1 " '»«• ie Pom,mo " ia i j th  notowań wiedeń- 
gą zaś ta, iż k ilku  posłów polskich skich, ceny zboża na targu tutejszym utrzy- 
w yzw ało T uerka za nazw anie szlachńy , mac zdołały.
polskiej „w szą na  kożuchu A ustryi*, j , P ła tn o  za pszenicę 10-30 do 10-60,
na pojedynek. t ^  ° -/o n 6 _ ~  j  c T o l ’ *yt0 nowe ?'20

. do 7'40, owies od 5"50 do 5*65, jęczmień
O rgan antysem itów  najostrzej ob- 5 .50 g . _  na p6£niejsze termina — ,

szedł się z Sohoenererem , bo m ety lko  ' rzepka zbj za 100 klg. netto, loco
potęp ia jeg o  zachow anie się na  p ie r -  8tacja Tarnopol. F ilia  B anku  hipotecznego. 
wszem  posiedzeniu  parlam entu , ale m u , Wledeń 34 wrie4nia. Notowano pszenice na 
naw et przepow iada, że ozterech jego  jesień 11-72 do 11-71 pszenicę na wiosnę 11-72 do 
trab an tó w  opuści vo tak , jak  r e s z t a  11-68, żyto na jesień 8-69 do 8-65, żyto 
lew icy, jeże li dalej będzie tak  b ru ta l-  uawiosnę 8-75 do 0 owies 6-28 do 0-—, na 

•„ „ ’ ■ „  • ‘ł. ,L < „ rx .nm. a ; wiosnę 6-53 do 0 —, kukurudza na październikm e w ystępyw ał ak dotychczas. . 5.(ll | 0 5._  au maj.cjerwieo 5-53 do 5 51,
N aw et so c ja lis ty czn y  organ  Arb. rze;»ak na styczeó-lutj 13-70 do 13 80 na jesień 

Zeitung  potępia Sohónerera , k tórego  13-40 do 13-50, spirytus —•— d o — . 
n a tu ra ln ie  b ron i prusofilska D eutsche' -
Zeitung. |

Ostdeutsche Rundschau o rgan  pruso | Przyjechali d o  L w o tr a .
filski czepia się podejrzen ia, jakoby  _  .
now i w oźni p a rlam en ta rn i byli prze- ^  wrzesma-
branym i a jen tam i policy jnym i i o g ra -1 Hotel Źoria. J . Zahoroweka i St. Be-
nioza się w ocenianiu  pierw szego po- reziecka z Radziwiłłowa, M hr. Komorowski 
siedzenia lab y  do okrzyków  w ściekło z Chorobrowa, L br Christiani z Trzciany, 
śoi na  praw icę. T. Sroczyński z Jasła, Ostaszewski z Gra-

W iedeń  d 24 w rześnia. bownicy, L. Łobos z Ławrowa, F. br. Loe- 
Rozeszł a się pogłoska, że Badeni wenstein z Wiednia, ks. S. Gibel z Ryglic, 

rad z ił W łochom pogodzić się ze Sło- M. hr. Rumerskirch z Żółkwi, K. Haupt- 
w ieńcam i i p rzy zn ać  im  rów ne praw a, Hohentrenk z Straussenegg, H. Trący GouJd 
bo inaczej rząd  W łocham i p rzestan ie  z Londynu, A. Tncek * Złoczowa, 
się zajm ow ać. 1 Hotel Europejski. M. Polzym z Oświę­

cimia, W. Pieniążek z Lipnik, K. Spławski 
— — — —  z Przemyśla, M. Neufeld z Wiednia, E.

Chmielewski z Wyżnicy, Z. Wiśniowski z 
Ciemierzyńca, A. Danuhauser z Wiednia, 
A. Mysłakowski z Mogielnicy, J. Mazewski z 
Czernichowa, F. Jaworski z Skwarzawy.

N a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę red .keya nie odpowiada).

Foulard-Seide 6 0  Kr.
bis fl. 3-35 p. Met. — japaneeisehe, chinesi- 
sche etc in  den neusten Dessins uud Farben, 
sowie s e h w a rz e , w eisse und farbig-e Hen- 
nenberg -S eide  fon|35[kr. bis fl. 14*65 p. M et 
— glatt, gestreift, kari irt. gem ustert, Damasto 
etc. [ca. 240 rerech. (jual. und 2.000 yersoh. 
Farben, Dessins etc.] Porto- and stonerfrel 
ins Haus. Muster umgehend Doppelteg Brief- 

porto nach der Sehweiz.
Seiflei-Iatrilen fi. Heageberg (k. u. k. Hofl.) ZDrlcb

hołdować Buddzie. Ostatni kongres o - 'ja k  g rn n t (w artości 70.0C0 zł.), ażeby
traconego już mandatu, ale tylko uwalnia > rye italistów, który się odbywał w Paryżu,' zobow iązało się do w ybudow ania ka-
go od kary i następstw, t. j .  nie traci na J skończył swą działalność w sposób zaiste | n ału  i wodociągów, w granioach szko-
przeciąg lat pięciu prawi wybieralności, njezWykły, a mianowicie odprawieniem na->ły kadeokiej, re sz tę  zaś w ydatków  m a
piastowania rozmaitych godności t t. d. bożeństwa buddyjskiego w muzeum Guimet.1 ponieść kra j, a ew en tualn ie  rząd. R. 
Mandat poselski zaś przywrócić mu mogą Anagharika  (arcykapłan) Dharmapalla za- T hulie ro zp atry w a ł spraw ę z tego 
tylko ci, którzy mają prawo go nadawać, n0Bij modły o utrwalenie pokoju. Liczni pa- p u n k tu , o?y szkoła kadecka obchodzi 
t. j. wyborcy, a przywrócić mu mogą jedy- ryimię, wyznawcy Buddy, przytomni byli tej samo m iasto, czy też  kraj oały. A u- 
nie przez ponowny wybór. ceremonii, wśród obecnych znajdował się dow odniw szy, że obchodzi ona kraj,

U rzęd n icy  paóatw ow i we Wiedniu także ks. Henryk Orleański, Roland Bona-1 postaw ił w niosek ażeby m iasto dało
po większej części funkeyonują tylko przed j parte, Jerzy Clómenceau i sekretarz mini- ty lko  g ru n ta . Dr. P isek zaś p rzypo- 
południem. Ostatnimi czasy rozgłoszono, iż steryum sztuk pięknych. Na „ołtarzu*, pło- m niał u ch w a’ę sejm ow ą z p rzed  la t 
równocześnie z wprowadzeniem n*wej proce- j nęło 27 siedmioramiennych świeczników, k ilku , k tó ra  p rzy rzek a ła  gm in ie  sub- 
dury cywilnej podział godzin urzędowych' oozom przedstawiała się istna symfonia żół- w encyę krajow ą, w raz ie  gdy budy- 
nastąpi w t«n sposób, ii będą musieli i ra- j ta, albowiem wszyscy obecni składali u stóp nek szkoły  kadeokiej będzie postaw io­
no i popołudniu urzędować. Otóż półurzędo-; „ołtarza* wieńce z kwiatów żółtych prze- ny. W spraw ie te j zab ie ra li jeszcze 
wa Wiener Abendpost zaprzecza temu, pi- j różnych odcieni, głownie chryzantem. P. głos pp. M ichalski i B ardasz, k tó ry  
sząc: W sądach istnieje siedmiogodzinny Guimet, dyrektor muzeum, wyłożył naprzód tw ierdz ił, że w ybudow anie kana łu  nie 
czas urzędowania (w naszych galicyjskich historyę powstania filozoficznych podstaw b u -1 p rzy n iesie  m iastu  korzyści, ale na in- 
przeszło 10 de facto urzędują !) a podział dyjskiego kultu, potem Anagharika , przy- ne jeszcze n araz i je  w ydatk i,
tych godzin zależy od apelacyi. Dotychczas brany w togę szafranową, piękną angieisz-' O statecznie p rzy ję to  w niosek p.
urzędowano bez przerwy oałyoh 7 godzin czyzną objaśniał, że buddyzm został „wpro-1 M arohwickiego.
przedpołudniem — i jak się dowiadujemy— wadzony" do Paryża przez zmarłego w r . ' N astąp iło  odczy tan ie rekursów  w 
i na przyszłość apelacya żadnej zmiany w 1837 Burnoufa; na zakończenie ceremonii spraw ach budow lanych, poczem  zam 
tym kierunku zaprowadzić nie zamierza. arcykapłan odśpiewał modlitwy i rozwinął kn ą ł p rezy d en t M ałachow ski, z powo-

długą żółtą wstęgę, którą każdy wziął w du b rak u  kom pletu posiedzenie, 
rękę (pierwszy uebwjcił ją „wolnomyślny*, ..... ... _ _
„ateista* Clemenceau). Ta wstęga została: 
pokrajana na kawałki i rozdana obecnym na 
pamiątkę.

Z m a r ł  we Lwowie Alfred Marcin Mia-j Dq cfcejm a Qa urQC 
nowski, aptekarz, w 52 roku życia. ^  preyby} g0 gaberE a_

W iedeń  d. 24 w rześnia.
Proboszcz rz. k a t. w Żółkwi ks.

Bauch o trzym ał ty tu ł infułata.
S ta rszy  kom isarz pocztow y Jo rk asz  

Koch i sek re tarz  pocztow y Laski, za­
m ianow ani zostali radcam i dyrekcyi

J a w o r lłT w n ió ś ł  w ybranie kom isyi VOozt i telegrafów  we Lwowie, 
złożonej z 35 ozłonbów, k tóraby  Izbie B erlin  d. w rześnia,
przedłożyła propozyoye co do zm iany  Półurzędow o p rzy zn a ją  j u ż ,  że 
regu lam inu  Izby. N iemcy nabyły na w odach w sohodnio-

Niemieooy narodow cy w nieśli po- a t  okloh (w Chinach) staoyę dla
staw ienie m in is te rs tw a  w stan  oska- a J J . 
rżen ia  za w ydanie ta jnego  rozporzą- Roty n iem ieckiej, 
dzenia do szefów krajow ych. j A teny  d. 24 w rześnia.

W śród pow odzi rozm aitych  w n io -: Posłow ie obcych m ocarstw  odbyli
sków nag łych  i oskarżeń  m inisterstw a, w spólną naradę u posła rosyjskiego, 
sporą ilość postaw iono tak że  wniosków Parlamenfc zb ierze si w pon iedziałek, 
ze strony  poskiei i t a k : P. W łodzim ierz . , ,  . . ,
G n i e w o s z  zgłosił w niosek nag ły  w » najpóźniej we w torek, 
sprawie akcyi ra tunkow ej z powodu R zy m  d. 24 w rześnia,
n ieu ro d za ju ; podobny w niosek p o s ta - , W łoohy w krótóe odstąp ią  A nglikom  Lekarz kierujący dr. Koloman Szegó. Prtyj- 
w ił także dr. Danielak. Dr. W łodzim ierz Kassalę za cz te ry  m iliony franków . muje z towarzystwem lub bez na rok cały.
K o z ł o w s k i  p rzed łoży ł w niosek do L o n d y n  d. 24 w rześnia. Najlepsze miejsce wypoczynku dla młodzieży
ustaw y, m ającej na celu ukrócenie n ad - ; z  kUku okollo K anady donoszą o PrZfcślif nie P°łożenie na wybrzeżu
użyo p rzy  sprzedaży  m argaryny , p. dr. ■7 bOOO M  mtr. obszaru parkowego, stały do-
W. L e w i c k i  o zniżen ie ceny soli odkryc iu  bogatych poi ładów  złota, Z(5r  ickarskb ceDy umiarkowane. Prospekty.
kuchennej na 7 ot., -  p. W ładysław  zw łaszoza w H ootanie i nad  rzek ą   _________________________________
G n i e w o s z  o zw ołanie an k ie ty  d la  N oddaw ay River (w  prow iney i Quebec „  . . , , ,
obm yślenia sposobć 7 skrócenia postę- północny). Tożsamo w S tanach  Z jedno-

VC z e T z  w  sprawce z w a taz^ IiT za razy  ozony °h  boło R aine-L ake i T hnm ber- gkiego wyrobn) wiele przysporzył w każdem 
u bydła, a p  dr. Leon P i n i ń s k i  o W  (zafcoka j ezl0ra O ntario), 
w niesienie now eli now ej do ustaw y  o _ _ _ _ _ _ _

Uzdrowisko Ala dzieci w Alazyi

Z B a lig ro d u  piszą n a m: D. 16 bm. 
otwartą została i oddana do użytkn publi­
cznego stacya telegraficzna przy miejscowym 
urzędzie pocztowym z ograniczoną służbą 
dzienną. Dzięki więc obecnemu rządowemu 
zarządowi gminy, który już za swego urzę­
dowania do jakiego takiego porządku i ładu 
doprowadził miasteczko nasze i postarał się 
o wiele ulepszeń i niezbęduych rzeczy, bę­
dziemy nareszcie połączeni ze światem dru­
tem telegraficznym, tak niezbędnie potrzeb­
nym i tak długo oczekiwanym przez tutej­
szą i okoliczną ludność. Wiele już zrobiono, 
ale wiele jeszcze musi pozostać nie zrobione 
z powodu braku odpowiednich funduszów.

R o sa rin m  M ar la le . W Osserratore 
Romano, organie urzędowym Watykanu, 
ogłoszona została w oryginalnym tekście ła­
cińskim nowa encyklika Leona XIII o Ró 
żańcu pt.: „De Rosario Mariali". Jest to 
kartka teologiczna, wyłącznie prawie asce­
tyczna, pisana pięknym językiem i z wielkim 
polotem. Na wstępie jest wprawdzie wzmian­
ka o stanie obecnym społeczeństwa, o prze­
sileniu moralnem i o propagandzie antyko- 
ścieleej, ale reszta encykliki poświęcona jest
modlitwie różańcowej.

Po wezwaniu wzniosłem i poeiycznem 
do Najśw. Maryi Panny, którą Leon XIII 
nazywa słowrmi Eklezyasty: „Pnmogeni a 
ante omnem creaturam1', papież oświadcza, 
iż z powodu zbliżającego się miesiąca paź­
dziernika, chciał wystosować do katolików 
zwykłe swoje posłanie, aby ich zachęcić do 
modlitwy różańcowej. Święto Najśw. Maryi 
Panny Różańcowej ustanowione — jak czy­
tamy w encyklice — przrz papieża Kle-

Ostatnie

to r w arszaw ski ks. Im ere ty ń sk i i z Pe­
te rsb u rg a  zastępca prezesa najw yższe- 

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą g 0 synodu. P rzy jazd  ty eh  d y g n ita rzy  
o zamieszczenie : łączy  ludność m iejscow a z w niesionem i

Od świeżej mogiły ś. p. Ojca naszego w ozasie poby tu  oara w Królestw ie, 
, winniśmy wyrazić podziękowanie. prośbam i U nitów , k tó rzy  gw ałtem  za-

Położenie nasze jest niezwykłem jak liozeni EOstali lo praw osław nych a 
niezwykłym był człowiek, złożony teraz do m jan0wicie, że na skn tek  tyoh w łaśnie
grobu- próśb, car polecił zast. p rezesa najw

Uczcił Go naród cały, oddając Mu cześć; Synodu udani© się do Chełm a i zba 
a gdy Opatrzność pozwoliła nam nazywać n a m iejscu o ile praw dziw e-
Go Ojcem niechże wszystkie polskie serca mi nadużycia w ow ych prośbach 
złączone z nami, i Ci wszyscy, którzy w naprow adzone, 
spesób tak wzniosły oddali Mn ostatnią u-1 
sługę, zechcą odczuć granicę naszej nie- j 
zmiernej i niewygasłej nigdy wdzięczności i 
synów, od czci — oddanej dla poety i pa- j 
tryoty — i niechaj przyjmą te słowa wiel-' 
kiej podzięki, od nas, od naszych dzieci i. 
całej rodziny. f

^  Pawł°wie dnia 22 września 1897 r. j 
Synowie śp. Kornela Ujejskiego.

Rada państwa.
(Telegr. Uat. Nar.)
Wiedeń d. 24 w rześnia. 

Spraw ozdanie z w czorajszego p ier­
w szego posiedzenia Izby  posłów  nzu-

 ------------------ pełn iam y jeszcze  następu jąeem i szoze-
B em  w S iedm iogrodzie* . (Wzięcie gó łam i:

Sybina), nowa panozama Jana Styki, otwarta Po w yborze p. K athreina prezyden- 
zostanie stanowczo w dniu 25 bm., w So- tem  dep. P erg e lt w skazał n a  zajśoia 
botę, dla publiczności. Obecnie kończy się w Izb ie , do czego w skn tek  osta tn ich  
już ustawianie fałszywego terenu. W tych w ypadków  i wobeo rozdrażn ien ia  na- 
dniach zwiedzał panoramę znany krytyk bu- rodow ego p rzy jść  m usiało. Mowoa pro- 
dapeszteński, Szana, który nie znalazł dość testow ał przeciw  legalności d okonane-

należytościach.
N astępne posiedzenie w piątek .

W iedeń d. 24 w rześnia.
W c z o r a j  zaw iadom ione^z^stało^pje , _  J a rm a rk  n a  k o n ie  sz lach e tn e

8ta ł U łaskaw iony, skutk iem  też tego rozpoczął się w czoraj w Krakowre. 
w ciaffu  Dosiedzeńia doręczono Szaje- Gł° " ny m punktom  ja rm ark u  je s t  u- 
rowi O p ro s z e n ie  do w zięcia udzia łu  jeżd ż a lm a  pod K apucynam i w k tó rej 
w obradach Izby. Mimo to in n i u trzy- 8fc° 1 przeszło  100 rasow ych kom, o- 
mu ją , że m andat u trac ił i że w ybory P ^ c z  tego  m ieszczą się konie w s ta j-  
pow inne być ponow nie przeprow a- £ iach pryw atnych ,  W ażnem dla  jarm ar- 
dzone krakow skich  je s t zakupyw anie

koni przez kom isyę w ojskow ą. Komi- 
W ledeń  d. 24 w rześnia. Sy a nabyła ju ż  blisko 70 koni. 

W szystkie dz ien n ik i Omawiają g jazd  kupców  je s t  też  dość liczny , a 
w czorajsze p ierw sze posiedzenie par- transakeye odbyw ają się z pew nem  o- 
lam entu. żyw ieniem .

N . F . Pressc w ątp i ozy ak t w yboru  — W edług  s ta ty s ty k i h a n d lu  ze-

Srezyden tów  był w ażnie przeprow a- w nętrzne^O  m onarchii au tro -w ęgiers- 
zony i tw ierdz i, że większość gw ałci kiej w ynosi zw yżka dow ozu na mie- 

regu lam in  najsrożej przez to, iż woa- siąc sierp ień  ośm m ilionów  złr., zaś 
le się nie s to sn je  do niego. Dalej oznó zn iżka w ywozu 5‘7 milionów, w poró- 
w wywodaoh organu  liberałów  jak b y  w naniu  z s ierpn iem  roku  zeszłego, 
dźw ięk pobudki do odw rotu , bo ju ż  Zw yżka przyw ozu w pierw szych o- 
uie g rozi praw icy bezw zględną ob śm iu miesiąoach 1887 r. w ynosiła 12-7, 
strukcyą, lecz tw ierdz i, iż trzeb a  za- zaś zw yżka wyw ozu 1U8 w porów na 
czekać, ozy się nda w iększości n ie- niu  z tym  sam ym  okresem  roku  ze- 

,zbędne uchw ały  p rzeprow adzać w par- szłego. S tan  czynny  bilansu handlo- 
lam onoie, n ie troszcząc się o żadne wego w ynosi 13’5 m ilionów złr., pod- 
form y p arlam en tarn e , a ty lko  n a  za- czas gdy  w ro k u  zeszłym  w ynosił 
sadzie do ut des. 14 4 m il. z łr

W tak ich  w arunkach , jeże li tak  bę- — K om enda p rzem yskiego  korpu-
dzie praw ica postępow ała, to  naw et su ogłasza, iż  ’ dniach 28 i 29 bm. 
gdyby obstrukoya niem iecka złago- odbędzie się na końskiej targow icy  w 
dniała, parlam entaryzm  przecież nie o- P rzem yśla licy tacy jna sprzedaż 350 
żyje. Owszem  będzie bardziej stano- n iep rzydatnych  ju ż  do służby  w oj- 
wczo tym  sposobem zab ity , n iż  naw et skowej koni w ierzchow ych i zaprzę- 
n a jo strze jszą  obstrukoyą. gowyoh.

Praw ica, używ ając dzisiejszej swej — — — —— — — —  _
m etody, zadaje parlam entaryzm ow i da- W y ja i ł iy w f tś r i
ieko boleśniejsze ran y  m ś  to  obsfcruk- sv^«a.^G iis3SŁ f jjf-tJłWiGWS.

0jrft™Ẑ n ^ a' , t a n  — W iedeń 24 W rześnia. (Te’*,irram
Wzener Tagblatt przypns^cza że o- D zisiaj o godź. 2 m in S

pozyoya dopuści do w yboru d«legacyj ^  ^  .“ Sri*
-  a P d o p i e r o  ^ c z n ie  obs ruk - ^  J  % w eg zakład
oyę. W edle tegoż pism a rząd  ustano  ow yJ 389.50/  łV glo b a n k f 'l6 5 -“
w i l .  s ty czn ia  r  1898 jak o  te rm in  wej lenderban^  , g7 75 k o .n p a łs tw 8ow ; 
śoia w życie u staw y  o regulaoyi płac 34Q „lbethal 256 75 4 c ? e  t ^ n ^ -
urzędm ozyoh w e 155-50 Upin; 131-50, losy tu reckie

Wiener Tagblatt stw ierdza, że Szo 6 2 40 um onbant.i 294 ru f tc  12775. 
nereryanów  opuściła w iększa część 
lew icy i p rzypuszcza, że rozłam  ten  
i nadal trw aó będzie, bo prusofile 
s trac ili ju ż  poczucie w łasnej godności.

doraowem gospodarstwie. Kto o każdej porze 
dnia pragnie spożyć szybko peiywną i zdro­
wą potrawę, bądź to jako zupę, kaszę, le- 
guminę etc. zagotuje chętnie Quaker-Oats.

Quaker-Oats gorąco bywa polecanym 
przez lekarzy jako najznakomitszy środek 
edżywczy dla dzieci (wytwarzając kości i 
muszkuły) i chorych (zwłaszcza dla chorych 
na żołądek). Ze względu na jego dobroć i 
taniość znaleźć można Quaker-Oats w skle­
pach korzennych i droguerach.

Styryjsk ' G astein
stacya austr. kolei południowej. Kurye- 
rem z W iednia 8, z Tryestu 5, z Bu­
dapesztu 9 godzin. Silny akratotem 
od 36 2 do 37-5° R., zupełnie odpowiada 
takim miejscowościom jak  Qas tein. Pfaf- 
fers. Wilbald i Toplitz. — Z nadzwy­
czajnym skutkiem przeoiw gośćcowi i 
reumatyzmowi, chorobom kobiecym, ner-

R
wowym, osłabieniu i stłuczeniu 
Lekarz kąpielowy Dr. A Ilieb- 
maun, oper. i omer. uniw. asyst. 

Prospekty rozsyła dyrekeya w

O M E E B A D .

T E A T lł H r . SKARBKA.

W sobotę dnia 25 września 1897.
Pierwsze przedstawienie operetki po powrocie 

z Warszawy

Sprzedana narzeczona
opera w 3 aktach Fr. Smetany.

Osoby:
Kruszyna wieśniak 
Katarzyna jego żona 
Marynka ich córka 
Misza gospodarz
Agnieszka, jego druga żona pni Skalska 
Janek jego syn z I-go mał­

żeństwa 
Tomek 
Kicral swat
Skoczek dyrektor kome- 

dyantów 
Esmeralda tancerka 
Muffli, indyanin

Rzecz dzieje się za naszych czasów 
w Czechach.

Początek o godzinie 7 wieczorem

p. Kiczman 
pni Kasprowicz 
pna Bohuss 
p. Kratochwil

p .  Jerzyna 
p. Jaroóski 
p .  Bogucki

p. Lelewicz 
pni Radwan 
p. Jednowski

Nadaje prześliczną białą p łe ć , niszczy p i e g i ,  pryszcze, plamy w ątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W e c l t o d n i n  p a s t a  p i ę k n o ś c i  (Maść na p ieg i) słoik 3 5  ct. M y d ł o  c e  s o k u  l i l i i  „ F l o r a " ,  sztuka 35  centów.

W porze letniej uajlepszy p u d e r  n Ł w o w l a n k a u , pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George’a*



Nakładem Księgarni katolickiej

On m i IMOWSKiBGO
w Krakowi?-

wyszło d r u g ie  w y d a n ie  dzieł

ks. L Zbyszewskiego
Liceneyjata św. Teologii z Colegium 

fiomanum

l -o  D em o k raey a  k a to lic k a  w P o l­
sce, s tr. 4‘28 w 8-ce, cena 2 złr 
50 et., pocztą o 20 ct. więcej, 

i 2-o P ra w e w ito ść  1 lc ja lizm  
k ry z y s  m y ś li p o lsk ie j, str. 107 
w 8-ce, cena 1 z łr . ,  pocztą o 
15 ct. więcej.

Piegi
plamy wątrobiane i inae nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
B r . C h r in to ff’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b ra o rem e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta R uokera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E HelleraL w Brodach w ap-

GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 25. Września 1897, Nr. 266.

tece Leona Kallira. 20Ś

I l u
stare i nowe sprzt 

daje najtaniej
Em il W ern er

WIEN 
I . ,  Salzthergasie 8.

D R O B .\E  O fiŁ O SZ B N IA  po  1 ©t. od w y rasK

WAŻNE DLA H O T E L I 1 pp . kaw a­
lerów  ! Patentowane zamknięcia do 

drzw i, za pomocą których można z pe­
w nej odległości otwierać i zamykać drzwi. 
Cena kompletnego przyrządu złr. 2-75 
poleca P b t r  Cbrząstowski , handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry;.

wedle nowo zatwierdzonego 
planu, oraz wszelkie przybory piśmien-ZESZYTY
planu, oraz wszelkie przybory po 

ne poleea po najniższych cenach F. Niża-
łowski. Lwów. Zamówienia 
odwrotną pocztą.

z prowiacyi 
215

RĘ K A W IC Z K I pierze i czyści ulepszo­
nym sposobem (bez won') H, Galan- 

towski, plac Bernardyński 8, we Lwowie.

DO ROZPRZED AŹY  różnych konsum- 
cyjnyeh artykułów, we wszystkich wię­

kszych ; miastach Galic-yi p o s z u k iw a n i  
s ą  z r ę c z n i ,  in t e l i g e n t n i  a je n o i  i 
z a s t ę p c y .  Zgłoszenia adresować: P o st-  
C a s s e t t e  N r. 5 2 0  in  T r ie s t .

( /  R Z IS L A  D LA CHOREGO z rucho- 
ł% mem oparciem i ruchomą klapą na 
nogę poszukuje się do kupna. Zgłoszenia 
do A-iministracyi „Dziennika Polsk."

sPR ZED A 3I polski pas, karabelę etc 
Teatyńska 12, drzwi 4.

t /K Ó L K A  FROEBLOW BKA Htlany 
£3 Kamarównej, Grottgera 2 ,  przyjmuje 
dziatwę w wieku 3 do 7 Jat. Wpisy co 
dziennie od 9 do 3. 543

J. Kapralik Lwów, poleea wszelkie 
tn s tr n m e n ta  m u z y ­

c z n e  i samograj ąc-e. Cenniki bezpłatnie

^ J U Ł l i O I O .
świeży, parą gotowany, przewy borny, po 
zniżonych cenach złr. 5‘— , 6-— , 7-50; dla 
chorych z samego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezańy

PARASOLE
prawdziwe angielskie, męskie i dam­
skie od złr. L50 do 20 złr. Skład 

fabryczny, ceny fabryczne.
Górski i Szydłowski, Lwów
plac Maryaek: 8 (róg Hetm msfea &).

I

OG RO D N IK  żonaty, młody, z dobremi 
świadectwami, obeznany i biegły w za­

wodzie ogrodnictw a, poszukuje natyoh- 
miast pomady. A ires : T. L. poste restauta
Radzieehów. 552

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z najlep­
szych fabryk , po cenach nader umiar­

kowanych, z gwaraooyą, poleea Klaudya 
Markiewiczowa we Lwowie ul. Teatralna
1. 8, II. piętro (piać św. Ducha). Wypoży­
czalnia zupełnie nowych instrumentów. 
Koneesyonowana szkoła muzyczna w III. 
oddziałach od początku aż do wydoskona­
lenia gry. 536

M e b l e  ż e l a z n e
w osobnym magazynie na I-szem piętrze 

poleca w największym wyborze

handel żelazny 
Lwów plac Maryacki I. 9.

M  Łóżka zwykłe od 
złr. 13 50. Mate­
race druciane zł. 
12. Łóżka: dzie- 
dinne od złr. 11.

Łóżka zwykłe 
składane zł. 5'50, 
z tyłami całymi 
złr. 13-—. Umy­
walnie od zł. 2-20 
z płytą marmu­
rową od zł. 23-—. 
Postumenty na 

suknie od zł. 7. 
Bidety z miską 
porcel. złr. 8-50. 

Kasy ogniotrwałe z fabryki Wertheimera.

T ECHNICZNEGO zajęe!a jako rysownik 
lub manipulant budowlany poszukuje 

teehnik III. r. inźynieryi. Łaskawe zgło­
szenia pod : „Technik", post. rest. Lwów.

iONY, tudzież oflcyalistów gospodar- 
• ezych i sługi różnej kategoryi, ma do 

rolecenia Biuro Kozłowskiej, Skarbków 
ska 3.

M IE S Z K A N IE  K A W A L E R SK IE . Dwa
f i eleganckie spore pokoje), z tych jeden 

frontowy, są do najęcia w domu przy uli 
c.y św. Mikołaja 1. J l .

e iR E  5UO W A'NE  medalami tatki Nieme-r 'jowsidsgo są t?e-;.-:.i:śie -Jo r-.abyoift.

W dobrach Krakowiec
o. p. Krakowiec, są na sprzedaż

Zarybek od 2 do 3 cali, kroczki ocl 4 d< 
6 c a li , każdej chwili zgłosić s-ię i nabyć 
można. Zarybek pó złr. 1'— kopa, kroczki 
po złr. 3-— kopa. Zgłaszać się proszę d, 
15. października lub dalej, jeżeli mróz nie 
ehwyci, potem na wiosnę od marca. Trzy 
dni przed zamówieniom zgłosić się proszę, 
z beczkami i człowiekiem do transportu ryb.

Zarząd dóbr Krakowiec.

Czeskie winogrona,
dawno owoce 5 kilo zł. 2 20, 5 kilo sto­
łowych jabłek lub gruszek kaizarek złr. 
1 80, 5 flaszek wiua złr. 2 50, wy; ył .  J  
J l n d r i e h ,  w Melniku. 585

SH8SaEE3S8

Barchany w różnych deseniach 
kolorow e, także b ia łe . Chustki 
ciepłe „H im alaja" i w łóczkowe. 
Płótna, szifony, bieliznę stołow ą 
w doborowych g a tunkach . W ielki 
w ybór najlepszych pończoch i sk a r ­
petek. Wyroby wełniane, b aw eł­
n ia n e , trykotow e i bielizna Dr. 
J a g e ra  , także kołdry i m aterace 

poleca najtan iej handel

11
Lwów, plac Maryacki

(hotel Etuopejski).
Cenniki franco. Z am ów ienia u sku ­

teczniane bezzw łocznie. 21*0!

D r z e w k a  ow ocow e .
Wysoko-pienne z koronami Jabłonie, 

Gruszki, Czereśnie, Śliwki, Wiśnie praw ­
dziwe kompotowe, Śl.wki węgierki, Raj­
skie jabłka, Derenie, Morwy białe, czarne, 
Róże sybirskie i cukrowa do smażenia, 
Wino jadalne, Orzechy włoskie i tureckie, 
Agrest oryginalny bardzo wielki 1 sztuka 
(>j ct., Agrest, Porzeczki wysokopienne 
1 szt. 75 ct. K rzew iaste: Agrest 1 sztuka 
25 et., Porzeczki b iałe , czerwone, czarne, 
Maliny żółte 1 szt. 20 ct., Maliny miesię- 
zne czerwone 12 sztuk 1 złr., Drzewka 

karłowe, jabłonie, Gruszki, Śliwki, Czere­
śnie, Wiśnie, Brzoskwinie, Morele, Nekta 
ryny (Brugnons), Drzewka i krzewy ozdo 
bne, Róże wysokopienne i krzewiaste, Aka- 
oye kuliste, Głogi z pf-łnym kwiatem, Tuje, 
Krzewy na żywopłoty, Jesiony płaczące, 
Wierzby, Kasztany itp. wysyła za zaliczką 
S .  T J k la ń s k l ,  Zarząd ogrodów Olsza- 
Dwór, ost. poczta i staeya Kraków.

I
P

Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów
s p e c y a l n a

ASTA D8 UST PUBITAS
Tamże również do nabycia : o.

Austro-węgierski patent. — Medal wystawy świat.: Londyn 1862, Paryż 1878.

D r .  C .  M ,  F A B E R A  leos
przybocznego lekarza ś. p. cesarza M a k s y m i l i a n a  I. etc.

Główny skład: W i e n , I . B a u e r n m a r k t  3 .
Składy we wszystkich aptekach, diogueryaeh i perfumeryach.

I k . u p r z .  E n o a l y p t u s  e a e n o y a  d e  n e t  D r. C. M. F a b e ra . I

F a b ry k a  sztu czn ych  n a ­
wozów Spółki komandytowej 
J u lia n a  W anga we Lwowie, 
ul. Akademicka 5 , poleca na se­
zon jesienny wszelkie n aw ozy  
o zniżonych cenach. Cenniki w y­
syła  si§ na żądanie odwrotnie.

.WODA DO
FŁO K A NIA  U S T
N a jsk u te c z n ie js z y  

I środek anNseolycznyJ 
DLA UST I DO ZĘBÓW

aOCICTE DE PPUIDU1TS HfGIEMOUESl . STAPLER 8, CS TWIEDEŃ XVIII, GŁNTZOA5SE27 I

Oliwę do maszyn
a m ianowicie:

mineralną galicyjską i kaukazką, 
rzepakową odkwaszoną, oliwko­

wą włoską i dalmatyńską,

Oleje cylindrowe,
Oleje zgęszczone itp.

poleoa
po n a jta ń sz y c h  een ach

WOLF CZOPP
skład farb, poiosłów i m t e m l k

Lwów, Ż ó łk iew ska  I. 8.
Firm a założona w r. 1843.

W dniu 3. listopada r. b. o godz. 10 rano 
we Lwowie w hotelu Źorźa w mieszkaniu 
niżej podpisanego odbędzie się słowna in plus 
licytacya na kupno

60 morgów starodrzewia
w dobrach Rzyczki przy stacyi Rawa ruska. 
Warunki licytacyi przejrzeć można u adwo­
kata Dr. Stanisława Krzyżanowskiego, ulica 
Jagiellońska 5.

Opiekun zapisu ś . p. hr. K ickiego:
5167 Jan Rostworowski.

B u lio n  '1*“* W  11V # I I na jp rzedn ie jszy
po złr. 4-—, 6'40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

St. Markiewicza
wo L w o w ie , w Rynku 1. 42.

Najwię&siy wywóz do Gallcyi!

Na ty s lą e le tn le j w ystaw ie  1896 odzna 
ezony 2 dyplomami uznania 1 

Zupełnie nieszkodliwy, szybko i pawnie 
działający śro d ek  do w j tęp ien ia

wsiali l g iiMi
Lena: 1 duże pudełko 

z ł r .  1-— w. a.
1 m a łe  pudełko 55 Ct.

F u l g n r i n
jest jedynym płynem, któ­
ry nio czyniąc plam , wi­
docznie i zupełnie w y tę ­
p ia  p luskw y w raz  z ich  

płodem . 
F n l g n r l n  może być bez 
uszkodzenia wszędzie na­
wet z * najwytworniejszemi 

tapetami używanym. 
F u lg u rln  prawdziwy tylko we flaszkach 
po 18 ct. i w 1-litrowyeh flasz tu -h  po 1 zł.

Wszystko zaopatrzone pędzlami.
Cćs. i król. nprzyw. jedynie p»wnia dzia­

łający środek do w y tęp ien ia

s z c z u r ó w  i m y s z y
^ ^  (Żadna tru c iz n a !  Za

M§Ęmy .g a f  bojcze tylko dla zwie- 
/  rząt gryzących.) Cena :

y  1 puszka blasz. 1 złr.
1 6 puszek 5 złr. w. a

Zlecenia niżej 1 zł. nie będą uwzględnione 
Jedynie prawdziwy do nabycia u

S .  S l i I S S
fabryka w yrób w chem icznych

Budadeszt, VII. Konigsgasse4l

do zapuszczania podłóg
z fabryki świec woskowych

| Fryderyka Scbubutha
uznana zoaiała jako najlepsza i

n a j t r w a l s z a  205:;

do nabycia prawie w każdym 
handlu korzennym.

Główny s k ł a d :

we L w ow ie, R yuck  45-

Na sprzedaż
a) Gedymin, licencyenowany c- 

gier ze stada ks. Sanguszki ze 
Sław uty; — 5) Cyganka, żrebna 
klacz ze stada Szeliskich z Cho 
daczkowa wielkiego.

Do wydzierżawienia
od 1 czerwca 1898 folwark Kale- 
santówka pod stauyą Chodaczków 
wielki, z 300 morgami roli i o-
grodów.

Inform aryi udziela Zarząd dóbr
w Jasionowie, poczta Jesionów 
pod Rymanowem. 2155

WS§ WINA
własnego chowu i poręczonej 
jakości. Wysyłamy koleją w 
beczkach od 50 litrów wzwyż 
nasze białe wina stołowe od 
20 do 24 ct. za litr, czerwo­
ne wina stołowe 22 do 26 ct. 
wyborne białe i czerw, wina 
na wety 28 do 35 ct. za litr.

Ns próbę wysyłamy o p ł a t n i e  do 
każdej stacyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 -litrow ych koszyko­
wych butelkach następne g a tu n k i:
4 litr. Riesiinger wina białego zł. 2 80 
4 „ ezerwon. wina Cabinet „ 2.80 
4 „ wina Szamorodner „ V— 
4 „ wina Tokajsk. maślaeza „ 4 23 
4 „ wina ezerwon. maślaeza „ 4'20
4 „ wódki słodzinow., śliwo­

wicy lub wódki odleiałej zł. 4'20 
4 litr. koniaku wyb. gatunku „ 8’50 

z butłlką koszykową za zaliczką. 
Cenniki na żądanie darmo. 

Zastępcy (cbrzoś6ianie) będą przyjęci. 
Koraspondencye w polskim języku.

M i s c l i e  Keilerei in Yijlany
(S tid u n g arn ) 2174

dzeaja * **<> Paoi 1He}l ^ z r  
„  ' r n n ,  ° *  o * , ,To
—  '  W a e

na śaaSsscBagaie; 
s.gi» o b j a j  
na k o l n c y eJ e d z c i b ______________________

Q u a k e r  O a t s

BOLE ŻOLADKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, biedaczka, wyczerpanie sil, 
leczą się przez użycie

Fabryka gipsu Heleny Bro- 
milskiej, poleea gips m urar­
ski, sztukatorski i nawozowy. 
Zamówienia przyjmuje Jan  

Bromilski, we Lwowie, 
Grand-Hotel. 2136

zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia c leinenla: Ł

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t. P.
Eitxir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

C ollin , Aptekarz, i K. 49, rae Maubeuge, Parts 
We L w o w ie , w aptekach: pp. K. Mikolaacha, 

We-wi Orskiego, Ruckera, EUrbara i Skle­
pi ńskiego.

W K ra k o w ie , w aptekach: pp. Redyka, 
Wiszniewskiego.

n a j z d r o w s z y  amerykański wyrób z mąki 
owsianej. Nierównie pożywniejszy od mięsa 
(16% ciał białkowatych), tani, na zupy i so­
sy, a do szybkiego sporządzenia zbyteczną 
jest każda tak zwana zaprażka.

Dla dzieci i chorych na żołądek polecony 
przez lekarzy.

"W oryginalnyoh paczkach z kucharskie 
mi przepisami.

Do nabycia we wszystkich handlach 
korzennych i drogueryaoh.

P ro szę  żądać w y ra ź n ie  „(JU A K ER  
OATS“  1 n ie  p rzy jm o w ać  ża d n y ch  bez­
w a rto śc io w y ch  n aślad o w /ilc tw . 215S 
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Barbera pastylki ss Bagdady
i o. k. k lin ikach w iedeńsk ich  p riez  profesorów i prak tycznych  lekarzy  ja t  

na jlepsry , łagodnie dz ia ła jący  (7«1

ś r o d e k  p r K e c z y § % c z a j ^ c y

I

Własnego wyrobu 
najlepszą

4 i
na podłogi

i  p r a w d z i w ą

na posadzki
poleca 2019

Alojzy -łubner
Lwów, R y n ek  38.

nznany i z nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony. Pastylki 
na II. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w mkn 18'-i6 zo­
stały złotym medalem wyszczególnione. Ja to  dowód prawdziwości Każde pu 
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber". Pudełka próbne i 5 ct,- 
oryg. złr. 1-20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu

A p te k a  „ z u m  h e l l l g c n  G e ls t ,u , W i e d o ń ,  I .  O p c r n g s s s e  1 6 . :

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. muprzyw.

Medale i odznaczenia
nu w szystkich wystawach 

^ ra jo w ^ ch  i  zagranicznych

7503

Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców

JAKÓB SPRECHER i Spółka
W K  Ł W O W I K

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie , likiery, 
rumy tak kredowe jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 

lówkę, Narodówkę, Szczotek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk Itd. 
p o  o a n a cU  n a jp r z r a t ę p n la js z y o b .

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, j a k : Kontuszówkę N r. I. i  Kminkówkę słodzoną N r. H. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Kontuszówki 60

Laboratoryum technologii chemicznej c. i  szkoły politechnicznej we Lwowie, l. a.
m ^  . Stempel 50 c t.I . O rze  o z e n ie . l . ss.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i zanieczyszczeń alkoholioznych wypada , że wódka z napisem : „R oso ! U  
p r z e d n i k m in k o w y -1 jest moeno słodzonym wyrobem alkoholieznym , zawie­
rającym cukier tTzoinowy i eukier przemieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytnsie,

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu­
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894._____________ Praf. Bron. Pawłowski (m. p.)

Vafctódl

W I N O i R O N A

feslawski© i tokajskie
w najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane

poleca handel

A L B E R T A  I K K O W  R O N A
w e  L w ow ie , p lac M aryacki.

D r . D o m p l e r a  Sanatorium
dla chorych na płnea

w O^orb®rsd@rfio na Ślązku.
Od roku 1875 zostający pod lekatskiem  kierownictwem w łaściciela, Zakład 

ten leezniczy położony n a  w yżynie ,  zaopatrzony w dużą halle  d la  k u ra c y i po­
w ie trz n e j, posiada najlepsze warunki lecznicze przy umiarkowanych cenach. Pro- 
spekiy bezpłatnie wysyła D r. R o m p la r . 2127

ZABEZPIECZENIE
przed stratą przy w y lo so w a n ia !  

Taryfa premij dla następnych ciągnień.

Do cią­
gnienia 

dnia

Premia 
w guldenach 
austryaekieh

zlr.

ewen-
tualnal
strata

złr.
I

Losy Rudolfa .
4% Losy Cisańskie .
Losy Jó-sziy .
4% Elisabethbabn-Prioritaten, steuerfrei 
a%  Funfkiehen-Barcser-Bahu-Prioriliiten 
4’/2%  Graz Koflaeher B?hn-Prioritaten I. Em. 
5% Graz-Kófliti-her Prioritateu U . u. I i i  Em 
4% %  Oroat.-slav. Scbankr-Obligat.
4% Rudolf-Bahn-Siiber-Prioriliitcn 
4%  Rudolf-Bahn-Gold-Prioriliiten . .
4% Stiatsbahn-Priorilfiten 
5% Temos-Begathal-Wasserregulir-Antehen . 
6% Triest. Stadt-Anl. t .  J  1865 
4Y,%  Ungar. Scliankr.-Obligationen 
4V2°/„ Ungar. Staats-Eisenb.-Silber-Anlehen . 
4% Oberosterr.-Latid08-Anlehen

1. paźdz. —.50 za sztukę 13.—
1. n —.30 20. -

15. n — 05 2.—
1. —.10 za 100 z ł  n. 5.—
1. 17 —.10 4.—
1. —.20 4.—
1. —.15 4 -
1. —.05 1.—
1. —.05 1.—
1. - .0 5 4.—
1. —.10 5.—
i. n -.05 4.—
1. 1.50 12.—
1. —.05 1 —
1. « —.05 n 2.—

31. n —.05 n 2.—

f f  eshsBlstDiieii - Acties - Gesellscliafl .J B E C D B " , Wies
I. Wollzeile 10 u. 13, IV. Wiedeń Hauptstrasse 14 (Hotel Stadt Triest)

VII. Mariahilferstrasse 74 B, IX A lser,tiasse 32. 2172

Ciągnienie już I., 15. października, I- listopada itd.

6 0 0 . 0 0 0  f r a i ś  w złocie
i wygrane fr. 300.000, 60.000, 25.000, 

20.000, 10 000 i t. d.
K o c k u  i e 14 ciągnień.

jin s try a c k t los czcrw ouego  k rz y żaJ  
w ę g ie rsk i lo s  czerw o n eg o  k r z y ż a  
w ło sk i los czerw onego  k rz y ż a  
s e rb sk i los p aństw ow y z r . 1888 
w ęg ie rsk i los B azy lik i 
1 >s w ę g ie rsk i „D obrego  serca"

Tycli 6 losów oddajemy
w 28  miesięcznych ra tach  po 3 zł.

Główne wygrane:
56 po 100.000 franków
57 75000
61 30.000 lirów
61 15 000
30 30 000 złr.
23 20.000

109 15.000
126 10.000 „ itd.

i
i
i
l
i
i

Ciągnienia tych losów:
1. pnżdzie rn . 1 

15. paździoru . 1
1. lis to p ad a
1. grudnia
2. styczn ia  
8 . styczn ia

14. s tyczn ia  
1. lu tego  
1. lu tego  

15. lutego

1
1

14
1.
1.
1.
1.
1.

13.

. marca 

. kwietniu  

. moja 

. maja 

. maja 
czerwca  
czerw ca  
lipca  
sierpnia  
w rześnia  
w rześnia

1 los 

1 los 

1 i;8 

1 los

1 'OS

R o c z n i e  2 0  c i ą g n i e ń
turecki 400-frankowy 

serbski paiist. z r. 1888 

włoski czerw, krzyża 

austp. czerw, krzyża 

węgierski Bazyliki 

węgierski „Jo-Szliz8

( t a e  wygrane:
fr. 100.000 lir. 20.000
fr. 300 000 fr. 600 000
z łr 20.000 fr. 75 000
fr. 600.000 fr. 300.000
lir. 35.000 lir. 35 000
złr. 10 000 złr. 20 000
złr. 10.009 złr. 35.000
fr. 30000 fr. 600 000
Tr. 300 000 złr. 10000
złr. 18 000 Hr. 20.000

 K ażdy los m usi być w yciągn ię tym . N a jm n ie jsza  w ygrana
t y t h  6 losów około 150 z łr . oprócz 4 kuponów, któro uprawniają
do udziału w dalszych ciągnieniach. Tych 6 losów sprzedajemy

32  s  zł. -rao  8  zł.
Po zloźcu lu  p ierw szej raty , którą prosim y nadesłać nam przeka- 
kazem, służy natychm iastow e prawo do wygranych. Dalsza spła­

ta ra t czekami pooztowemi wolna od porta, j 
Powyższa grupa losów podaje największą szansę wygrania! Każ­

demu nadarza się rzadka sposobność nabycia doskonałych losów, 
przez uiszczenie stosunkowo małej spłaty miesięcznej, a oprócz tego 
branie udziału we wszystkich ciągnieniach tychż-. Każda wygrana, 
która pada na te losy podczas ich sp łaty , jest wyłączną własnością 
spłacając, go. Wszelką korespondeneyę załatwia się w języku polskim.

H
Dom b an k ow y i K antor w ym iany

Fischl & Bondy, Praga
F rzik opy  2  (Szpinka). 2061

i&ś?; •■■■v «.P: -'i

SM IM  &T07IC2
31 poleca

nAjpraiedaleJsze perlhmy I wody toaletowe,
odszczegóinione 10 m edalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m ianowicie:
ParflirriTr • jaśminową, fiołkową, róiauą, rezedową, konwaliową I 
L O l l l l l l L j  • Ylaug-Ylang, Opoponaz, Jockey Ulub, heliotropowa, Ebb 
Bouąnet, piżmową, Milleflenra, itp. Flakoniki po 25, 40, 75 ct. 1 »łr. 1.50 itd. j 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 ałr.
T K T n i ia  I w n w o l r a  powezechnie uznana ipoaznkiwanadla iw e- 
W  O U .d  l W O W o l i a j  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo­

trwałego zapachu, do skrapiania znkien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ot., w iększy 1 złr. 50 et.

Woda warszawska k t? a tr w y m 1 a r a o h ™ !Ż S em S
ssy 96 ct., więkzzy 1 złr. 80 et.
W n d a  1 A W fłf ld  AW D p o d w ó jn a  i w oda lew andow o-am - 
I ł  U  l i c i  l t )  VV d l l u U  VV di brow a, zą powszechnie używane do roz­

pylania w ealonacl dla twojego przyjemnego zapaohn. 
Flakon 50, 70, 90 et., złr. 1.20.

Wody Łolońskie g g j M g g g y i j ĘtS? ,0
Nabyć można we LW OW IE w sfclepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 8, i ulica H alicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZEKNIOWCACH : Rynek 1. 2;

Wydanca i odpowiedzialay redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
7j  drukarni i  litografii Pillera i Spółki.

10333446


